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L e \  Kot
Gdy w  uibiaętym rok-u doszły do wiadomo* 

ści publicznej p ierwsze wzniiiauki o zam ierzo
nej nowej ustawie o szkołach akademickich, 
oorazu us'awa ta w szerokich kołach społe
czeństwa otrzymała nazw ę: „L ex  Kott“ . Nie 
było najmniejszych wątpi wości co d>o m oty
w ów  i celu tej ustawy. Oarazu zrozumiano ją 
powszechnie jako nieuchronna konsekwencję 
Brześcia.

Że ministerstwo reform szkolnych poczuło 
tak siiną potrzebę otrzymania przyw ileju  z w i
jania katedr uniwersyneckiich wedie własnego 
uznania, to było zgoła niedwuznaczne. Nikt nie 
wątpił, że nastąpi odpowiedź na protest brze
ski profesorów, że pierwszą „niepotrzebną" 
katedrą od której zaczną siię „oszczędności11 w 
szkołach w yższych , okaże się katedra prof. 
Stanisława Kota.

Zaoponował w tedy przeciw  tej prognozie 
pewien równie naiwny, jak poczciw y z kościa
mi i oezuiiteresowny entuzjasta sanacji.

—  A leż to n iem ożliw e! Żelby całą ustawę 
robiono przeciw  jednemu człow iekow i, to nie 
do pom yślenia ’ Nic na to się zmienia do gruntu 
ustiój sżkól w yższych , aby się .pozbyć profe
sora Keta ! N ie ! l a  nazwa „lex  K o t" nie ma 
sensu! Żeby katedra historji kultury miała k ie
dykolw iek zostać zniesiona na najstarszym u 
liii w e rsy  t ecie polskim, to przypuszczenie nie 
jest n.czem imnom, jak złośliwością.

Odpowiedziano w ówczas owemu oburzone
mu pno-rzą dou c o w i:

—  O cz j w iście, *przy okazji usunie się także 
kilku innych me-sanatorów, czermużby nie? 
A le zobaczy pan oardzo rychło, c zy  ,,vox po- 
puih" m ylił się, nazyw-ając tę ustaw ę lex Kot“ ...

Dziś ów  poczciwy p,ro-rządowiec jest wprost 
zrozpaczony, ale jeszcze nie w ie rzy :

—  W szak to tylko zapytanie do rady w y 
dzia łow ej! Nie, do tego przecie nie p rzy jdzie ' 
N.e do pomyślenia! Zobaczycie panow ie!

Zobaczym y —  } to niebawem.

Bliskie zmiany w rzarzle
Notowane już przez nas pogłoski, że w końcu 

września po powrocie p Piłsudskiego z Z ale 
a ze zyk nastąpią zm iany w rządzie, powtarzają się 
coraz częściej w  koiach sanacyjnych. Utrzym ują 
przyiem , że zm iany te dotyczyć będą przedewszy- 
stkiem stanowisk, obsadzonych przez b premjera

Pry „lora, co zostało już rozpoczęte ustąp cn.iem 
pp. w icem inistrów Gallota i Rożnowskiego. W  ta
kim  razie rekonstrukcja objęłaby w pierwszym  
rzędzie teki ministra przemysłu i handlu gen. Za
rzyckiego, oraz opieki społecznej gen. Hubickie
go.

Zamieranie życia gospodarczego
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Miara słabości
W  tyranjach wszystkich czasów i k ra jów  była 

zawsze i Jest niezmiennie wydatność pracy cen- 
zuiyr dokładną miarą slabośri rządu. Miara ta 
funkcjonuje z precyzją termometru.

Silny rząd nie do. się opin ji publicznej, nie lę
ka się prawdy*.

Im  słabszy rząd, tem większy jego strach,
Dlatego gnębienie wolności prasy zawsze w hi- 

s lo rji świata zw iastowało zbliżający się upadek 
tyrana.

Można bvło przybierać bardzo zuchowate po
zory —  ale konfiskaty zdradzały słabość.

Tak  było z Meltermchem, tak było z caratem 
rosyjskim .

Z buńczyezny"h konfiskat zawsze i wszędzie 
przeglądał blady strach przed nieuchronnym u- 
paakiem.

Buirżuazyjni ekonomiści ciągle naczekają, że 
u nas brak kapitalizacji wewnętrznej, ponie
w aż ludzie nie oszczędzają, l o  prawda, gdyż 
niema dziś takiego zawodu, który obotk utrzy
mania dałby też możność robienia oszczędno
ści. Dziś ludzie są szczęśliw i, jeżeli mogą w y- 
żyć  —  o przys łow !ow em  odkładaniu na czar
ną godzinę nawet nie marzą.

W  tan sposób dzieje się, że w  Polsce brak 
kapitałów nawet w  tych szczupłych rozmia
rach, w  jakich obraca się nasz przem ysł i han
del. Kapitały zagraniczne nie przybywają, do
m owe me gromadzą się —  stąd owra znana 
ciasnota gotówko w-a, której w yrazem  są 
choćby w yk azy  Bartku Polskiego z jego —  na
wet na nasze stosunki — skromnym ob.wgicm 
banknotów.

W  jakich rozmiarach zmniejsza się nawet 
ta dawniej w pewnych gianicacli trzymająca 
się kapitalizacja, wykazują bilanse banków 
akcyjnych w^JPolscc, tworzące zw iązek ban- 
ków , do którego należą tylko te bank', któ
rych kapitał akcyjny wynosi najmniej miljon 
zł. Jednem słowem —  bilanse na 1 sierpnia tw. 
obejmują zaledw ie jedną trzecią kapitałów, ja 
kie wykazy/wały na 1 s.erpnia 1931. W  szcze
gólności zmniejszenie to w ygląda tak:

1 sierpnia 
1931 1933

gotówka 96 mi|j. 35,5 milj.
waluty zagraniczne 29 „  10 „
papiery wartościowe 110 „  93
skup weksli 851 „  369
rachunki bieżące 930 „  448 „
wtkłady terminowe 885 „ 411 „

redyskonto wekkii 314 „ 180

Są to wszystko w  lw ie j części kapitały 
obce, które przychodzą do oanków jako wkład
ki, banki zaś nien.i operują Rozumie się, że 
banka posiadają pod różnemi nazwami i w ła
sne kapitały, które z reguły stanowią drobny 
odsetek kapitałów operacyjnych. W  związku 
z zmniejszaniem się wkładek zmniejszają się 
i kapitały własne, częścią przez redukcję ka 
pitału akcy jnego, częścią przez zmniejszanie 
się rezerw . T o  zmniejszanie się kapitałów 
własnych wygląda w następujący sposób:

1 sierpnia 
1931 1933

kapitały zakładowe
i rezerw y  330 milj. 28C milj.

Uderza szczególn ie zmniejszenie się p o zy 
cji rachunków* bieżących i Wkładów' termino
w ych  z łącznie 1815 na 859 mdjonów —  
w  ty ch bowiem  pozycjach mieszczą się g łów 
nie oszczędności zanoszone do banków. Rzecz 
oczyw ista, że ze zmniejszeniem się wkładek 
muszą zmniejszać się pożyczk i różnego ro

dzaju: w ekslowe, hipoteczne, term inowe itd. 
M am y jo d  tym względem  w ym ow ną cy frę : 
w szystk ie pożyczk i hipoteczne wszystkich 
banków w ynosiły  144 m iliony —  czy  m oże 
wobec tego być mowa o jakimś poważniej
szym ruchu budowlanym?

Te  c y fry  są najwym owniejszą ilustracją na
szej m izerji gospodarczej. W łasnych kapita
łów  nie mamy, obce nie przychodzą —  skądże 
w ięc alimeniować ruch przem ysłow y, który 
u nas w ięcej jeszcze niż gdzcindzie j skazany 
jest na pracowanie pożyczonem i kapitałami? 
W  dodatku ilość, jakość i rozdz.ał -podatków 
jest tego rodzaju, że przem ysłow iec musi 
prze.aew'szystkicm m yśleć o nich, a w  drugim 
dopiero rzędzie o inwestycjach czy  nawet 
o utrzymaniu ruchu w  §w etn przedsiębior
stwie. , .

Niema pieniędzy, niema życia gospodarcze
go, Naturalnem tego następstwem jest w zra 
stające bezrobocie —  wskutek ciągłych * re
dukcji, jesf dążenie do zmniejszania zarobkową 
aby „zaoszczędzony11 w  ten sposób kapitał 
obrócić na rozszerzenie przedsiębiorstwa czy  
choćby spłatę długów. Ostatecznie smutnym 
faktem jest, że nie tylko fabryki ale i banki sta
ły  się cmentarzyskami, na których uprawia się 
w  najlepszym razie grajzlerskie interesy. Ka
pitalizm dochodzi do absur-du.

îała plama
Nasz wczorajszy arlyku ł wstępny został skon

fiskowany za analizę piojektu „a liłow ego". Jakun 
artykułem nowego kodeksu karnego sąd tę kon
fiskatę umotywuje, n ie dom yślam y się, ale do
w iem y się za kilka dni.

Skonfiskowany 
kryzys

Starostwo w N ow ym  Sączu skonfiskowało w 
komitecie P P S  pięćdziesiąt sztuk afisza ilustro
wanego pod t j tulem „Obr tuz świata dzisiejszego". 

A fisz ten, wykonany techniką wielobarwną, w y . 
kazywał bezsens gospodarki kapitalistycznej i 
wskazywał na socjalizm, jako na jedyną diogę 
wyjścia z kryzysu.

W  e*lc j Polsce afisz ten wywieszano swobodnie^ 
dopiero w Now ym  Sączu uległ on konfiskacie.

Skonfiskowano afisz o kryzysie. K ryzv«u  same
go —  jak dotychczas —  nie skonfiskowano.

OOOCOOOCCCOOCOOOOOOOQCOCOUCXXX<XXXXX>
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S z k t i a  d e p r a w a c j i
M ięd zy  socjalizmem a komuniz

mem zachodzą poważne różnice w 
poglądach na taktykę i m etody ru
chu robotniczego A le  nie te ró żn i
ce tworzą przepaść m iędzy jednym 
a drupim kierunkiem, Przepaść n ie
przebytą w ytw arza  sposób agnacn i 
propagandy komunistycznej. Podczas 
gdy socjalizm uświadamia robotn i
k ów  przy pom ocy praw d } —  socja
lizm  uczy ludzkość prawdy, —  to 
komunizm przeć, wnie op en re  syste
m atycznie kłamstwem i. już przez to 
samo sprzen iew ierza się podstawo 
w ej zasadzie socje lizmu. K łam stwa 
komunistyczne depra wuią do gruntu 
klasę robotniczą, zw łaszcza tam, 
gdzie trama wolności prasy, i są 
skrzętnie naśladowane przez fa- 
szyzm, bratanka komunizmu.

W obec tego  huraganu kłamstw, 
sypiących się na socjalizm ze strony 
komunizmu i faszyzmu, socjalizm 
n iek iedy traci rów iłow agę i r ie  mc 
ze sprostać przeciwnikom  w  takiej 
w alce. C zy  to przynosi ujmę socja
lizm ow i? Bynajmniej: kto w ;erzy  w 
ostateczne zw ycięstw o prawdy, ten 
mus' być przygotow any na, k lęski i 
porażki, poprzedzające to  zw ycię  
stwo.

A  teraz fakty, dotyczące samej 
ty lk o  Polski.

Komunizm jak w iadom o, p row a
dzi po litykę dwutorową. Rząd so
w ieck i zaw iera traktaty i p rzym ie
rza z każdem  państwem, bez w zg lę 
du na jego system rządów, o ile spo 
dziew a się korzyści dla siebie, naj
chętniej czyni to  z państwami faszy
stowskiemu A le  K om in tem  M iędzy  
narodówka Komunistyczna, k ie ro 
wana przez ten2e Rząd sow iecki, 
p row adzi krecią robotę przeciw  tym 
samym państwom- z k tó ie in i rząd 
sow ieck i żyje w  zgodzie i pokoju O 
tej podwójnej buchaltei sow ieckiej, 
znanej oddawnat nie będziem y się 
tu rozwodzić- Chodzi nam ty lko  o 
„e fe k ty "  rej „rew o lu cy jn ej" po lityk '

A  efekt jest taki, że podczas gdy 
najm łodszy piłsudczyk Karo l Radek 
propaguje zbliżen ie Polski z Rosją, 
to  tygodnik Kominternu, w ychodzą
cy w  Bazylei, w  każdvm  swym nu
m erze zieje ogniem i siarką przeciw  
Polsce,

K aro l Radek w  tym oto  tygodni
ku referu je ob jektyw n ie o stosunkach 
polsko - gdańskich, o tern, że osta
tni ukiad z Gdańskiem ponaw a pra
w a mniejszości polskie | w  Gdańsku, 
m. in. prow adzen ie szkół polskich 
A le  w innem miejscu tegoż tygodni
ka znajdziem y odezw ę komunisty
czną, przeznaczoną dla Gdańska. 
Gdyni, Prus W schodu  ch i Pomorza, 
w  której z powodu tegoż układu p o l
sko - gdańskiego -is ze  się o „pjiaw 
kach z W arszaw y", o zaprzedaniu 
Gdańska im perja lizm ow i polskie- 
mu. W  jeszcze innem miejscu te 
goż tygodnika m ożna czytać napa
ści na senat gdański za to, że uznał 
prawa Polsk i do Gdańska, lako do
stępu do morza, że h itlerow sa se 
nat „zdradził Gdańsk, że ty lk " ko 
muniści bronią Gdańska przed n ie
w olą  polska ..

Komuniści oskarżają h itlerow ców  
o . zdradę narodową, o  zdradę 
n iem czyzny! H itlerow cy w  stalinow
skiej potedze! Rauschninga a „pod 
stienku" za zdradę T rzec ie j R z e s z y  
dokonaną p rzec ież  na rozkaz Hit
lera!

Podczas gdy h itlerow ców  komu
niści licytują w h itleryzm ie, to  socja
listów  jak zw yk le  oskarżają o fa 
szyzm. Socjaliści po lscy —  pisze 
tenże dostom y o r  aTi bazylejsk . —  
robią nagle z Polsk i faszystow 
skiej „podporę dem okracji , „nosi

ciela  hum an.taryzm a" i innych d o 
brodziejstw , w szystko po to, b y  o-d 
wróciu uwagę mas od w a lk i re w o 
lucyjnej przei -w własnej burżuazji w 
kraju własnym.

Robotn icy polscy w iedzą  już te 
raz, że P. P. S. uważa Polskę „sana
cyjną" za „podporę dem okracji" i 
„nosiciela bumunitarvzmu ‘ .

A le  to jeszcze nic. R obotn icy po l
scy mogą się do-v edziec —  w ciąż z 
tego samego organu bazylejsk iego —  
że burżuazja polska usiłuje 
przy pomocy polskich socjalistów(l) 
pozyskać proletarjat, jako sojuszni
ka nazewnątrz do jednolitego fron 
tu narodowego.

Dalej robotn icy polscy modą się 
dow iedzieć, że wszystkie w iększe

Czy
d z i a ł a

W ciągu ostatnich tygodni wydano w 
Niemczech tyle wyroków śmierci i ty
le wyroków takich wykonano, że sta
ły się one chlebetn powszednim i pew
ne pisma podają o nich zaledwie kilku- 
wierszowe wzmianki.

W Dusseldorfie sicazaua w ostatnich 
dniach na śmierć dziewięć osób, a w 
Królewcu dwie osoby. W  tych 11 w y
padkach, jak zresztą we wszystkich in
nych wyrokach, skazujących na śmierć, 
chodzi o osoby, których całą winą było 
należenie do lewioowych party j. Dortych 
czasowe doświadczenie nie pozwala łu 
dzić się, że wyroki te me zostaną wy- 
konane, gdyż we wszystkich wypad
kach skazania na śmierć rue tyle cho
dzi o usunięcie ze społeczeństwa „szko 
dliwej" jednostki, ile o odstraszający 
przykład.

Opinja co do kary śmierci nigdy nie 
była uzgodniona. Zawsze byli zwolen
nicy kary śmierci, którzy nan.ietnie ją 
bronili, i przeciwnicy, którzy nie mnlaj 
namiętnie ją zwalczali.

Klasyczna debata nad zagadnieniem 
kary śmierci toczyła się w parlamencie 
Związku Północnych Niemiec w lutym 
1870 roku. Pomiędzy przeciwnikam ka 
ry śmierci znaleźli się nietylko soc,(ali
ści Haseneleeer i Schweitzer, ale tak
że znakomici pizedsł aw.ciele ówczes
nego mieszczaństwa Benoingsen, I aa- 
ker, Edward Simson, Eugenjusrt Ricn- 
ter, ekonomista vot Thiinen i historyk 
Sybel.

Przytoczymy tu wyjątek z przemó
wienia posła SchwarzeJgof ktorego w y
wody jeszcze dzisiaj po 60 zgórą latach 
niie straciły na aktualności.

—  Jest rzeczą dowiedzioną —  mówił 
Schwarze —  że przestępcy nie znają lę 
ku pized karą śmierci. Wybitny pra
wnik francuski bard/zc słusznie kiedyś 
powie dział: Kto popełnia przestępstwo, 
ten jest przekonany, że ono nigdy nie 
zostanie wykryte. Kto został pochwy
cony i osadzony w  więzieniu, ten nie 
wierzy, że zostanie skazany, a kto już 
został skazany, ter świecie wierzy, te  
zostanie ułaskawiony. Groźba karv w 
żadnem z wymienionych stadiów nic 
spełniła swego zadania. Czy sadźcie 
panowie, że którykolwiek spadkobier
ca otrułby tego, po którym cLdedzkizy, 
gdyby miał pewność, ze czek i go do
żywotnie w ięzienie? Czy przypuszcza
cie panowie, że znalazłby się taki gra
bieżca, któryby nis wyobrażał sobie, 
że będzie mógł spokojne ppożywać o- 
woce swojej grabieży. Powiedzcie mu, 
ż t  czeka go dożywotnie więzienie a 
zpewnością nie w ykora swego zamia
ru... Chciałbym p tnom z własnej pra-

strajki ostatnich czasów  w  P o lice  
to — dzieło  komunistów: strajki w  
zagłębiach w ęglow ych , strajk w
przem yśle w łókienniczym .

, >X e wszystkich  tych bohater- 
stkrch walkach proletarjatu  —  c zy 
tam y dosłownie w  rieocerlonyrr or 
ganię bazylejskim  —  poć  w odzą 
parij kon.unistycznej(!i) robotn icy i 
chłopi, ja k o te i pracuj‘ące w arstw y 
średnie po gorzkich  doświadczeniach 
demaskują fa łszyw ych  faszystów
skich i sócialtarzystowskich p rzy
w ód ców  . przepędzają zdrajców  ze 
swych, szeregów ".

Słyszycie, w łókn iarze łódzcy? M o 
skwa, drogą na Bazyleię, pow iada 
v im, że to ona k ierow ała  waszą

ktyki przytoczyć ' wypadek —  zikoó  
czył Schwarze swe przemówienie —  
kiedy pewien morderca na zwróconą 
przezemnie uwagę, że przecież nieda
wno my morderca został pochwycony, 
skzany na śmierć i swaoony oiaz, żc 
wypadek ten powmi-zn go był ostrzec 
przed popełnieniem zbrodni— odpowie
dział: , Prztuież nie przypuszczałem, że 
ja to tak głupio zrobię, jak on",

• *
*

Jest szereg krajów, w których kara 
śmierci została zn.esiora. Czy- kraje te 
Wykazują większą liczbę morderstw, a- 
niżeli kraje, gdzie kara śmierci jest sto 
sowana? Odpowiada na to statystyka 

W  Bolandji kara śmierci zos.au znie 
saona w roku 1870, ale już począwszy 
od 18&1 r. ani jeden wyrok śmierci ule 
został wykonany. W  kraju od prze
szło 70 lat nie stosującym kary smier-

Z Frankiem kolegowaliśmy w szkole. Z 
Frankiem służyliśmy w wojsku. Franek na
leży do naszej paczki.

Z  każdym z nar rozmaicie w ciągu lat 6y- 
walo. By>o się na wozie l było się pod wo
zem. Frankowi również raz lepiej, raz go
rzej się powodziło, ale bez względu na chwi
lową koniunkturę Franek zawsze chodził bez 
grosza przy duszy i stale pożyczał. M ial 
wśród paczki naszej przydomek pętaka, o 
czem wiedział t o co wcale ani się obrażał, 
ani gniewał. Obecnie Franek pracuje w ja 
kimś urzedzie w X  czy X I stopniu służbo
wym.

W  niedzielę spotkałem Franka w parku. 
Mina zadzierżysta, kapelusz zawadiacko na
sunięty na bakiei, wąi do góry  a la W ilhelm  
I I ,  cala postać wyraża dumę, pewność i  zau
fanie,

—  Jak się masz Franku?
Franek spojrzał na mnie zgory-
—  Nie jestem dla ciebie żadnym Frankiem, 

Dobrze, żeś nie powiedział „pętaku".
—  A  bo co się siało? Na lo te r ji Wygrałeś?
—  Rotszyld jestem.
—  ?  ?  ?
—  Czegoś oczy wybałuszył? Nie wiesz, kto 

był Rotszyld?
—  Wiem, Żyd.
—  Nie o to chodzi. Pieniądze mocarstwom 

pożyczał.
— W ięc co 1 tego?
Franek zgóry spojrzał na mnie, wydął 

wargi i dodał:

walką, żeście przepędzali.., socjali
stów, a nie komunistów!

Tą  samą drogą można się dow ie
dzieć, że w  Polsce w ładze zmuszają 
m łodzież do wstępowania do faszy
stowskich organizacji „S trze le c "  i... 
TU R ., którym  kierują ohcerow ie 
armji!

Dobrze, uczciw ie uświadtann tją 
was komuniści, nieprawdaż, robot
n icy polscy?

Komunizm w yi ządza wśród klas-y 
robotniczej strusziw-e spustoszenie 
moralne. O bow iązk.em  samych ro- 
botników  jest w a lczyć z w pływ am  
komunistyczueini i pokonać je.

(juib).

ci statystyka skazanych' za morderstwo
Wygląda jaJc następuję: .

lata przeciętnie os. 10 tya.
roczaw mieazi-

iE49 —  1870 3 O.iO
1871 —  1880 3 o.oe
1881 —  1890 5 0.12
1891 —  1900 7 0.145
1901 —  1910 7 0.137
1911 —  1920 8 0.142
1921 —  1925 5 U.068

1926 3 0.040

Ta statystyka potwierdź ma zrea^tn 
przea: ' statystykę Szwecji, Norwegji, 
Szwajcarji i Austrji, dowodzi, że zniesie 
nie kary śmierci wcale nie wpływa na. 
wzrost liczby morderstw i że po znie
sieniu kary śmierci nie morduje się w ię 
cej ludzi, m i p-zed z-iesieniem.

— Ja też. Sto osiemdziesiąt złotycn poży
czyłem Rzeczypospolitej Polskiej. Dobro
wolnie.

Przypomniałem sobie, że na wiosnę Fra 
nek pożyczył u mnie 20 złotych, którycn mi 
dotychczas nie oddal.

—  Słuchaj, Rotszyldzie, a możebyś mi 
zwrócil 20 złotych, które ct kolo W ie lk ie j- 
nucy pożyczyłem.

—  To s it nie aa z ro o ii —  odpa 'ł Franek- 
Rotszyld. Po chwili zaś dodał:

—  Muiebym nawet tobie oddal, ale ludzte 
dowiedzą się, łe  płacę, to nł» będę mtal 
chwi/t spokoju. Już chybc lep ie j c i nie zwró
cę.

—  To pożycz m l z dztestęi złotych. Poży
czyłeś Państwu i80 zł., to i  mnie pożycz 1C
złotych.

Franek chwile stt zastanawiał, poczetr 
zdecydowania odparł

—  Nie!
— Dlaczego?
—  Boję się że zaliczysz to na dług. Nie 

pożyczę. Zresztą takich drobtiyctt tranzakcyf 
nie zaiatwiam. Ja pożyczam tyleo mocar 

stwom.
Franek wykręcił się na pięcie i zadarłszy 

głowę poszedł, 
t W i icz.orem przysłał do mnie człowieka * 

llicik iem . Prosił o pożyczenie 5 złotych.
Dałem. No bo jakże można Rots yldowl 

odmówić 5 siotych?
ULTIM US.

kara śmierci
o d s t r a s z a j ą c o ?

MAŁY FELIETON

R o t s z y l d
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Zęby »yid I konserwuje

 P u l s a p a s t a  d o  z ę b ó w .

Proco o zajścia w Łapanowie
16 03Ó B S T A N IE  PR ZE D  SĄDEM  K A R N Y M

„Pius*" donosi: S zer okiem echem odhily się pc 
kraj a wypedłki, jakie m iaiy miejsce w  zw ó zk a  
ze zwołaniem  wiecu ludowego do Łapanowa w 
diun 5 czerwca 1932 roku Gdy masy ludu zdąża
ły  dc Łapanowa, doszło do krwawycn zajść z  po. 
lic ją, w czasie których 6 włościan zostało żabi- 
tych, a KUiK.uazies..ęciu ciężko i tiżej .annych od 
kuł karabinowych. Z powodu tych zajść areszto
wano wówczas około 60 osób i odstawiono ich dc 
w ięzień sąau okręgowego w  KrsKowie. W krótce 
wypuszczam, z  aresztów około 40 włościan a  oko
ło 20 pozostawało przez kilka miesięcy w  areszcie 
śledczym, z którego ich następnie zwolniono. 
Śledztwo trwało przeszło rok. Obecnie piokuratu- 
ra doręczyła akt oskarżenia 16 włościanom z Ła 
panowa i  okolicy- oskarżając ich o zbrodnię gwał-

Jeszcz ■ w  ubiegłym roku, 7 marca 1932 uchwa
loną została ustawa o ulgach w  egzekucji sądo
wej przeciwko gospodarzom rolnym. Ustawa ta 
zezwala na tymczasowe wstrzymanie przymuso
w ej licy tacji gospodarstwa romego na okres jud. 
nogo roku gospodarczego. W7 wielu wypaukach, 
pozwala to drobnym rolnikom  uratować swe go
spodarstwa przed zagładą.

Jakże la ustawa jest stosowaną?
Niejaka p. Zo fja  W insohowa, przebywa i ąca w  

W arszaw ie, rozparcelowała grunty w  Olszynach 
w ipowiecie brzeskim chłopom z  Olszyn i Sukma- 
nia. N ie byli oni w sianie spłacić w  całości ceny 
kupna, zostali zaskarżeni i doszłe do licytacji.

W  ustawowym  term inie cnłopi złożyli w są
dzie grodzaum w  W ojn iczu  wnioski o  wstrzyma- 
.pic licytacji iiu okres jednego roku.

Uchwałam i z dnia 2 sierpnia b i. sąd postano
w ił odmówić tym  wnioskom.

Motywy postanowienia sądowego zasługują na 
-zczególną uwagę. Oto tw ieidzi sąd, że przepisy 
ustawy z  dnia 7 marca 1932 w międzyczasie utra
ciły moc p iaw ną wskutek wejścia w życie usta
w y  z  dn ia 28 marca 1933 o utworzeniu Urzędów 
Rozjemczych d la  spraw majątkowych posiadaczy 
gospodarstw wiejskich.

Konna z  rzędem (a  raczej: lim uzynę!) temu, 
kto coś pouobmego w ustawie z  dnia 28 marca 
1933 odnajdzie!

N ie odnajdzie i odnaleźć nie może, bo inne w ie
rzytelności objęte są ustawą z  dnia 7 mai ca 1932,

Prasa »,sanacyjna" na Pomorza’ nie ciesży się 
poczyta ością z  wielu przyczyn Ponieważ jednak 
trzeba jakoś podratować byt swych organów, BR 
wziął się na sposób. Z biur zarządów poszło do 
poszczególnych kół zarządzenie, iż każdy członek 
par j i  musi ibonować pismo sanacyjne.

Sekreiarjat BBW R w Grudziądzu rozesłał nakaz 
treści następującej:

„Mocą zarządzenia rady wojewódzkiej BB W R  
każdy członek naszej urgaunzacji zobowiązany jest 
ałkuiować „Dziennik Grudziądzki". Cena prenu
m eraty miesięcznie 2‘50 ził.; dla najniższych szcze
bli, na wniosek skierowany do zarządu koła —  
1-80 zł.

Panow ie pteresi przygotują tlo dnia 5 bm. listę 
nie ubonujacych celettn przedłożenia je j rjarJzię w o. 
jewódżkiej.

Panow ie prezesi dopilnują powyższego zarzą- 
dzenia pod osobistą odpowiedzialnością.

Kierownik sekretar jatu BBW R: 
(pieczęć) Gańcza“ .

W  ten sam sposób postarano się rótwmież o  pre- 
numeiatorów dla „Dnia Pomorskiego":

„Stosownie do dyspozycyj,, wydanych na osta
tniej odprawie sekretarzy B B W R  w  Toruniu, pro
szę W . P. o odwrotne podanie delegata pańiskiego 
do propagandy prasowej na teTenie działalności 
Kola...

W . P. Prezes zwoła natychmiast zebranie Koła, i 
na k.o-em  zostanie zebrano abonament juch eo i 1

tu publicznego z paragrafu 81 dawnego austriac
kiego kodbksu karnego. Śledztwo przeciwko prze
szło 10 osobom zostało umorzone dla braku pod
staw do oskarżenia.

Proces o krwawe zajścia pod Łapanowem znaj
dzie się obecnie na wokandzie sądu w  IŁ topad ii" 
lob grudniu br. i potrwa prawdopodobnie kilka 
tygodni, W ed le aktu oskarżenia ma zostać prze
słuchanych kilkudziesięciu świadków, przeważnie 
ze strony policji, obrońcy zas wnieś U podanie, 
domagając się przesłuchania około 200 świadków 
odwodowych.

Przed paru dniam, bawiło w  tej sprawie w  
K iakow ie kilku obrońców z  W arszawy z  adwo
katem dr. Kiernikiem  na czele, celem przygoto
wania materjału obrończego.

a inne ustawą z  dnia 28 marca 1932. Ta druga 
nie pozwala rozłożyć na raty 7-leaiie np długów 
zaciągniętych w  kom analnych Kasach Oszczęd
ności, natomiast ustawa z dm a 7 marca 1932 nie 
uchylom* do tej pory, da je przy tych długach 
przez odroczenie term inu licytacji, zwłokę przy
najmniej jednoroczną.

N ie na tern koniec, bo sąd w W ojn iczu  podaje, 
jako przyczynę odm owy także to, iż dłużnicy od 
dnia 1 kwietnia 1933 zalegają z *apłatą odsetek 
od kapitału dłużej n iż 3 miesiące.

Tu  »ohie sąd pom ylił dw ie ustawy; z dnia 7 
marca 1932 o ulgach w  egzekucji sądowej i z  dnia 
29 marca 1933 o ulgach w  zakresie oprocentowa
nia i terminu spłaty wierzytelności hipotecznych!

Jednom słowem, w  jedmein postanowieniu aż 
drwię grube pomyłka No ale mylić, się jest rzeczą 
ludzką. Są przecież wyższe instancje sądowe, któ
re pom yłki piostują.

Tak, lecz gdy pokrzywdzeni wnieśli zażalenia 
przeciw  niesłusznemu postanowieniu sądu, sąd 
grodzki w W ojn iczu  dnia 2 bm uznał, że w  myśl 
art 19 ustawy z dnia 7 marca 1932 niema wogóle 
rekursu dła dłużnika od uciiwały odmownej —  i' 
zażalenia odrzucił.

Tu więc naraz ustawa z  dnia 7 marca 1932 r. 
zmartwychwstała, chociaż jeszcze przed miesią
cem ten sam sąd twierdził, ze została ona uchy
lona i me obowiązuje!

W szystko to razem jest bardzo a bardzo... dziw .

m ocy nadesłanych W , P  czeków prenumeraty 
10 procent zainkasowanej kwoty zs prenumeratę, 
tj. 2ó groszy od 2*50 zł zatrzymuje W . P. aa ko
szty administracyjne; resztę przekaże blank. PK O  
na kontc wydawnictwa „Dnia Pomorskiego'* nr. 
160.315. Snis prenumeratorów wraz z odcinkami 
bloczków prenumeraty p ivs im y przestać pod a- 
dresem kpi. Pietauskiego, redaktora „Dnia t  umor- 
skiego", najdalej do 28 każdego miesiąca.

Ponieważ akcja propagandy prasowi ej ma być 
dowodem sprawności organizacyjnej, proszę W . 
Pana o jak  na jeh ergi czn ic j sze ikroki, aby wszyscy 
członkowie by li bezwarunkowo prenumeratorami 
nasze j gazety, a o ile W . P. napotka się u swych 
cztonków na bierny opór, ewentualnie na niechęć, 
proszę o nadesłanie m i spisu malkontentów,

Na tem zebrań .u oświadczy W . Pan, że katego
rycznym  rozkazem Prezesa Rady BB W R jest :a- 
saaa, że każdy członek BLokiu na terenie m iejskim  
musi być bezwarunkowo prenumeratorem „Dnia 
Pomorskiego". Sekrctarjat wojewódzki me będzie 
robił najmniejszego krtoku w  jakichkolw iek intef- 
wencjafch, o  ile dany człotnck Bloku nie wykaizK silę, 
że jest stałym prenunioratorom prasy prorządo- 
wej. Zupemic już niedopuszczalnem jest, alty czło
nek B IłW It był prenumerat/irem prasy etprr,yc\ j-  
nej. Jedynie zupełne bezrobocie może być w ytłu
maczeniem niepopierania prasy rządowej.

KDrownik setki, grodzk. BB W R : 
Bolesław Cym ilski".

Nakaz;- powyższe skierowane również i dc po
szczególnych urzędów.

Nakaz i groźba są, oczywiście, w  naszych sto
sunkach sposobem najprostszym i najłatwiejszym 
Mało kto z BE będzie chciał figurować na liście 
,ynaIkonientów‘ ‘ i  wyTzec się możnej interwenej, 
sekreta, ja tu wojewódzkiego

l a ł  u idlcton
O b r a z e k  s z k o ln y

Podwórzec Pauza. Zgiełk, rwetes... wrzaski... 
M łodzież jak m.ode źróbki ugania Inni grają 
w  piłkę. Stary profesor z parasolem w  ręku prze
chadza się wśród rozbawionej m łodzieży-.

—  „Budrys" z  parasolem, a Uk pięki_a pogo
da —  wołają ośmioklasiści.

Nagle z  za węgła leci piłka i godz. w sam nos 
„Budrysa"—

Kichnął tylko, obtar* nos olbrzym ią chustką 
w  kratki czerwono niebieskie, nałożył szkła na, 
koniec nosa i szyokim  ktokiem  w biegł m iędzy 
gromadkę chłopców śmiejących się przeraźliw ie.

U C H W YC IŁ  i> AJNIEW INNTEJSZEG O , 
złapai gc za kark i prowadzi do dyrektora. V, bra
m ie z podwórca na schody, chłopiec wy rwał się 
a drugi podłożył nege profesorowi. Budrys upadł 
jak długi... salwa śmiechu zatrzęsła murami 
szkoły...

Profesor wstał, Sirzepngi błoto z ubrania i  ku
lejąc p rzy  pomocy parasola doszedł do sali kon
ferencyjnej.

N A  PO W O RCU  K O N STE R NACJA
Chłopcy zdebieli. B y ł. i  tacy, którzy jeszcze nic 

m ogli wstrzymać śmiechu. L  boku stal „pani. 
czyK“ i  wen lamai w  siebie kurczaka. P rzy  nim 
W zniszczouiym o gołych łokciach mundurku, 
blaay, m izerny chłopiec... głodny. W idać było, że 
porwałby to kurczę jak lew  w  menażer j i  ścier wo 
końskie...

„Pam czyk", ira ją cy  roelne usta m ięsiwa w y 
rzuca z  siebie tedwo dosłyszalne siowa:

„N IE  ZD R AD ZISZ  M N IE "?
—  Słowo koleżeńskie... brzm i odpow.edi

Dzwonek, rabiała w  szalonym pędzie biegnie po
schodach, aby dostać się jaknajprędzej do klas>.

,S am czyk " i b lady chłopiec sied/ą obok sie
bie.., Minęła godzina... „Panicęyk* sięga pod 
ławkę...

—  Gdzie kurczak?
—  Zjadłeś go  przecież?
—  Zostawiłem  połowę na tę patlzę Złodzieju... 

Blady chłopiec staną* jak wryty...
—  Póide do opiekun? klasy ...
I w yszedł panezyk...
W  sali konferencyjnej ruch. Toczą się

D W A  Ś LE D Z T W A :
0  zniewagę profesora i o kradrzież. Znieważony 

profesor siedzi oparty ręką o parasol. Dyrektor 
bada chłopców . W chodzi „paniczyk" i  b lady 
chłop.ec... Staja obok siebie... Dyrektor pyta pro
fesora, wskazując na paniczyka.

—  Czy to ten?
—  Zdaje m . się...
B lady chłopiec: „S ta łe ir z  nim  na podworcc... 

io  nie on...“
—  Zwaln iam  was., idźcie do klasy... Ale, ale 

w sprawie tej kradzieży kawałka kurczęcia,-

P A N IC Z Y K  Z A W A H A Ł  SIĘ.
—  Kto to zrobił?...
—  Om! zjadł m i kuiczę...
Blady chłopiec o mało nic zemdlał Zdawało 

mu się, że leci w  przepaść... zdołał tylko wyszep
tać:

TO  N IE  JA!
Dyrektor srogo p rpatrzył na bladego chłopca 

i  krzyknął: „Zabieraj" książki i  jazda do domu!". 
Chłopiec słaniając się odszedł...

Idąc przez podwórzec szaolny, spuserzegf leżą
cego przy ścianie pn& dogryzającego resztki Kur
czaka r.aniczr.ka. Obok leżał uotl uczczony papier 
i  kostki...

OIk  jrzpwszy się jeszcze raz, ze spuszczoną gło
w ą niewinny chłopiec opuścił gmacb szkolny.

P A U ZA .
1 znowu krzyki... rajwacli, bijatyka. „Pan i

czyk" stoi w  gronie podobnych sobie. Roze
śmiany-, wesoły.

„Budrys" się nigdy nie dowie, kto mu podsta
w ił nogę. (k .).

i  -  O flD .^

„U lgi" dla drobnych rojników

n e .

Pod nakazem  I groźbą
JA K  BB U TRZYM U JE  SW O JE D Z IE N N IK I



4 Nr 211 Piątek, 15 września 1933 r.

Po piocesie w Kobrynfu
Duszącą zmora dziewięciu szubienic

Kładła się przez siedem dni i tyleż nocy 
na piersiach oskarżonych i na piersiach 
każdego obywatela, który polską rację 
stanu na kresach upatruje, w  związaniu 
mn-e szóści w Polsce z naszą państwo
wością i kulturą Zachodu poprzez wza
jemne zrozumienie i współpracę oparte 
na rowności i sprawiedliwości.

Sprawa Ła otworzyła szeroko oczy 
społeczeństwa na palące zagadnienie 
kresów,

*
Charaktery styczną dla sprawy była 

atmosfera „regjonalnej ta je m n ic y 'aką
początkowo otaczały ją i władze i pra
sa tak prorządowa, jak i t, zw. narodo
wa, dc ostatniej chwili przemilczając 
wszystko, cokolwiek do sprawy odnosiło 
się.

Że sprawi* nie rozegrała cię na zam- 
kniętem podwórka — z dumą stwierdza
my, iż test w dużym stopniu naszą za
sługą, Pierwsi nadaliśmy rozgłos rozpra
wie w  Kóbiyniu, byliśmy pierwsi w uja-

i '

Ćwiczenia woiskowe
szturmowców

Oba rodzaje hitlerowskich oddziałów 
szturmowych, a więc zarówno oddzia
ły S- A., jak i oddziały S, S., coraz czę
ściej odbywają ćwiczenia wojskowe dla 
przygotowan-a się do służby wojennej. 
Dzień w  dzień całe kolumny wozów 
ciężarowych wywożą l,-czne oddzały 
szturmowców w hełmach stalowych i 
pełnem uzbrojeniu na pol:gony pod 
Zossen lub Doberitz.

Wojskowe wykształcenie szturmow- 
sów odbywa się pod kierownictwem 
oficerów ReichswehryT którzy wt«jem- 
niczają szturmowców takie w  arkaua 
walki pow.etrznej'.

Również oddziały policyjne wciągane 
są do tych manewrów i ćwiczeń, które 
często odbywają się także nocami.

wn’eniu aktu oskarżenia, pierws. uda
liśmy się na miejsce. Jesteśmy pewni, iż 
nasze kroki nie były bez znaczenia w 
walce o  życie tych dziewięciu ludzi. 
Wszystko to umacnia w przekonaniu, 
ie  nabyliśmy prawo i obowiązek do roz
szerzenia horyzontu społeczeństwa na 
niektóre wstydliwe zakątki polityki „sa
nacji" wobec kresów.

Będziemy posłuigiwt li się faktami, za- 
obrerwowanemi w  czasie krótkiego po
bytu w  Kobryniu, ale wystarczaiącemi
do wysnucia wniocków ogólnych

* •*
Atmosfera , regjonalnej tajemnicy", 

którą czynniki otiojaJne otaczały spra
wę w  Kcbryniu, jesł właściwa dla całe
go żvcia kresów. Oddawina życie kresów 
rozwija się Jakby poza świadomością 
całego społeczeństwa.

Tylko od czasu do czasu urzędowa 
cisza, unoszącą się nad rubieżami Rze
czypospolitej, zostaje zamącona odgło- 
sam wybuchów, tłumaczonych akcja wy 
wroł ov,ą powodujących la.oidarnie de
pesze, zasilające prasę w  dziale „z są
dów".

Ta polityka weszła w  krew tak adiiw- 
n'straofi, jak 1 elity społeczeństwa kre
sowego.

O j  pierwszego dnie pobytu w Kobry- 
n’u — przedstawiciele prasy opozycyj
nej, przedstawiciele palestry warszaw- 
skie: —  spotkaliśmy się z jaskrawym 
wyczuwalnym wyrazem — powiedzmy 
skromnie —  niechęci „miejscowej ofi
cjalnej Polski" do ludzi, kuszących się 
o zdarcie zasłony z „regjonalnej tajem
nicy", zazdrośn e chronionej przed „nie
powołanymi".

* **
Uczucie strachu dominuje wśród miej

scowej „elity" i dyktuje rozpaczliwe 
środki „ratunku"

Wypadki w Nowosiółkach wzbudziły 
powszechny r epoKój.

* 4
*Istnieje uderzająco wyraźny podział 

społeczeństwa na dwie warstwy P.erw- 
sza wyraźnie uprzywilejowana, złożona

1,

z przedstawicieli „miejscowe' oLq’alnei 
Polłski druga to „tutejsi" Ci „tutejsi” 
zoaleźl w procesie niezatarte określe
nie, utyte przez piokuralora w  momen
cie, kiedy chodziło o powołanie pewne
go świadka obrony. „To Jest prosty wie
śniak —  usłyszeliśmy od prokuratora — 
uwijam za zbędne powołanie go na 
świadka, jeśli mamy tylu ludzć z wyż- 
szem wykształceniem".

Obserwowałem bacznie reakcję pu
bliczności w czasie rozprawy. Tworzył, 
ją wyłącznie orzeostawiciele „mieisco- 
we< elir ". Przeżywali emocjonująco ka
żdy rozdział rozprawy Oblicza ich roz
jaśniał uśmiech radości, kiedy rosły 
szanse prokuratora, pokrywały sie cie
nieli smutku i wściekłości, k.edy wzma
cniała się pozycja cakarionych.

Pomiędzy L u  ( oskarżonych a łi wą 
widzów i słuchaczy —  przepaść nie do 
pizebycia. Oto co nasuwało się, jako 
najbardziej uderzające na sali, a sala ta 
to minjatnra „życia w terenie".

*  **
Odium zwracało się przećewszyst- 

kiem przeciwka żydówce. W  miarę jak 
imponowała swoim cpokojem i żelazną 
wolą, skupiała na sob;e nienawiść coraz 
więksizą A le i ośmiu chłopów białorus
kich- półanalfabetów siedzących na ła
wie oskarżonych, tę samą nienawiść 
poznało.

Jakie tryumfalnie przyjmowano każ
dy objaw chw lowego załamania się nie
których oskarżonych,

Ta publiczność była obca katuszom 
człowieka przed sądem doraźnym, kie
dy w .jm o kary śmierci zagląda stale 
w oczy. Ta publiczność {aknęia krwi za 
wszelką cenę Kiwi, jako zadośćuczynie
nia za niepokóf, jaki przeiyłr w nocy 
z trzeciego na czwartego siprpufi.. Krwi,
jako przestrogi na przyszłość.

* *
*

Pierwsze zagadnienie w procesie— to 
kwestja badania oskarżonych w śledz
twie. To zagadnienie wysunęło się na 
rzoło.

W y:a*rni?n'a oskarżonych, złożone

przed sądem doraźnym w obl.czu śmier
ci —  Drzmiały szczerze Nie były obli
czone na wywołanie uczucia litości. Ta 
sala luości nie znała Żaden z oskarżo
nych nie traktował szczegółów ze spo
sobu badania ich, jako okohezność ła
godzącą.

Usiłowania prokuratora zmierzały 
do udowodnienia, ie obchodzono się 
z osłtarion/mi dobrze. Usiłowania 
te nie zosłały uwieńczone rezulta
tem korzvstnvnc- ale mogły wznie
cić wątpliwość, zwłaszcza <Ha człowie
ka, Brojącego zdula od sprawy

Dla czuowiela jednakże który bezpo
średnio w  Kobmmiu zetkną* się z atmo
sferą. -‘aka w procesie dominuje —  nie 
było wątp.iwości, któia ze slroii ma ra
cję.

Stanisław Niemyskl

„ C z y s tK a 1* 
wśrócf szturmowców

W  hitlerowskich oddziałach szturmo 
wych przeprowadzana jest obecnie 
czystka Specjalnie do tego powołanie 
komisje badają przeszłość każdego po
szczególnego członka oddziałów S- A.
i S S.

Każdy szturmowiec, którego prze
szłość nie jest zupełnie^bez skazy t. zn., 
pracował w jakiejś organizacji socjali
stycznej lub komunistycznej albo też 
brał udział w ruchu zawodowym zosta- 
je bezapelacyjnie wydalony. Wydalo- 
nycn zastępuje się kandydatami, którzy 
uprzednio należeli do partyj mieszczań
skich. Badź co bądź jest to żywioł pe«Z.’ 
wniejszy, zwłaszcza, że okres zmagań 
i w ali minął i element bojowy nie jest 
obecnie tak niezbędny, iak to było przetf 
pó trokiem.

LEOPOLD W EITE N .

S k o ń c z o n e  r o l e
(Reportaż z cyklu: „Dem okratyczna Ameryka*')

Na ulicach ludzie żywo komentowali 
teks1 wielkich plakatów.

Gdv zarządzono mobilizację, fabry
kanci — pat^joci opanowani gorączką 
poświęcenia, wysyłali robotników na 
front, a zamiast nich zatrudniali przy 
maszynach bib warszta‘ ach starców, kc 
biety i nieletnich. Dzięki tym okolicz
nościom, 0-go kwietnia przed Wojenna 
Koriiisją Poboru stanął trzydziestosze 
ścio-'etni Jerry Bush, były goniec, kol 
porter, froter, stróż nocny, woźny w 
welodromie, monter w fabryce rowerów, 
a wreszcie —  ochotnik. Tego samego 
dnia Jerry Bush otrzymał orz\ dział i po 
tygodniu szedł z karabinem na ramie
niu w szeregu jednakowo umundurowa
nych żołnierzy, którzy udawali się do 
Europy —  bronić wolności, równości i 
sprawiedliwości.

Do portu odprowadzały żołnierzy ro
zentuzjazmowane tłumy ludzi, wznoszą
cych okrzyki na cześć bohaterskiej ar- 
mj. amerykańskiej. Od czasu do czasu 
rozlegał się pojedyńczy głos —  przecią
gły !ub spazmatyczny i w  przestrzeni 
zawisło czyjeś imię, niby niedokończo
na m}śl. Z okien na głowy żołnierzy sy
pały się świeże kwiaty wiosenne i pada
ły na jezdnię, pod nogi razem ze słowa
mi otuchy. Żołnierze szli równo, patrząc 
przed siebie a raczej wcale nie patrząc. 
Skądś dochodziły do Ich uszu dźwęki 
piosenki narodowej „Yankee —  ćoodh ’,

8)

brzmiącej ponuro jak marsz żałobny.
W  porcie marynarze stali szpalerem 

i prezentowali broń. Jerry ściśnięty w 
szeregu, wszedł przez trzęsący się 
pomost na pokład okrętu i przez chwi
lę wydawało mu się. że wstępuje w ot
chłań morza, aby ruż nigdy nie powró
cić na zie-mię. Gdy żołnierze znaleźli się 
na pokładzie, padł rozkaz- rozejść sięl 
Wszyscy rzucili się do burt ab-y po raz 
ostatni ujrzeć twarze bliskich Na lą
dzie krzyczał nieprzebrany tłum i po 
wiewały tysiące chustek Jerry Bush nie 
mógł p rz e cr.r .ać się dc burty i nie od
nalazł w  tłumie twarzy, której szukał. 
A le w  ryku tłumu, w amalgamacie ty- 
s.ęcy dźwięków zdawało mu się, że sły
szał swoje imię- JerryI Jerry...

Właśnie ‘ ego dnia mr. James Stirt ob
chodził uroczyśme piątą roozmcę swego 
ślubu. Młoda małżonka, mrs. Bełty, u- 
brana w przepyszny strój balowy, była 
przedmiotem. zachwytów wytwornego 
towarzystwa, które gęsto obsiadło po
dłużny 15- to metrowy stół. Wiosenny 
wieczór upływał nader przyjemnie 
wśród miłych toastów życzliwych gości, 
wśród wykwintnej kolacji i beztroskiej 
rozmowy. Mr. James Stirl co chwila 
rzu'e spoglądał na małżonkę i mimowo- 
li za każdym razem przypominał sobie 
uroczystość swoich zaślubin, które na
suwały szczególnie miłe reminiscencje. 
W  dmu tym bowiem mr. James metylko

zocrfał rzeczywistym mężem urocze' mrs. 
Betty, lec: stal się również właścicielem 
przeznaczonego dla niej posagu, t. j. fa
bryki trykotaży. Od tej chwili minęło 
pięć lat i zaszło wiele zmian Mr. Ja
mes sprzedał koncesjonowane biuro k - 
spedycyjne które oćdziedziczył no ojcu,
. zużytkował gotówkę na rozszerzenie 
fabryki

P ”’ą< szampana, słuchając toastow ży
czliwych gość i hojnie rozdzielając u- 
śmiechy, mr Stirt z właściwą sobie gor
liwością kreślił w myśl historję rozwo- 
iu fabryk:: r. 1912 —  wyrób pończoch, 
towarów wełnianych i trykotażowych; 
1913 —  wyłączne prawo fabrykacj- wy
robów jaegerowsl eh; 1914 —  produkcja 
sukna i 1915 — produkcja khaki; 1917—  
... tu mr. S*irt wstał i w gorących sło
wach wdzięczności i uznania podzięko
wał dyrektorowi huty „Buftalo mr. Ar- 
sonowi, za jego serdeczny toast.

Po kolacji część towarzystwa nrzeszła 
do salonu, gdzie oddała się frapującej 
grze w pOKera, pozostali, zaś goście u- 
dali się nt taras. Na tarasie orkiea‘ ra 
zagrała wiedeńskiego walca i młodzież 
skupiła się na okrągłym parkiecie. Star
sze damy siedziały na uboczu i, ciągnąc 
nrzez słomki mazagran, przyglądały się 
tańczącym parom. Tymczasem panowie, 
paląc hawahskie cygara, zawiązali żywą 
rozmowę o uroku wiosny, rozkoszach 
lata spędzonego na. Floo dzie oraz . o 
aktualnych zagadr-eniach.

—  Ta wojna trwa i trwa —  rzekł mr. 
Arson odkładając na popielniczkę nie
dopałek cygara. —  ktoby się spodzie
wał. że tak długo...

— I nawet zatacza coraz szersze krę
gi —  dodał mr Bard, prezes koncernu

„Rubber Comp any '.
—  Okrucieństwo! —  oburzył Się mr 

Ruf fy, fabrykant k-awatów, któremu 
wojna nie przysporzyła źaanych docl a 
dów.

—  Nie jest tak strasznie, panowie — 
odezwał się mr. Stirt i strząsnął popiół 
z cygara — gazety pizesadzają: ot, po- 
prostu —  robią z igły widły.

— To dlaczego pan, jeśli wolno zapy
tać, nie jedzie na front? —  ironicznie 
zauważył zgryźliwy mr- Ruffy-

Mr. James Stirt z godnością wypro
stował s ę w fotelu i rzekł:

—  A kto, mój panie, będzie fabryko
wał dla naszych dzielnych żołnierzy 
mundu-y, jak ja pójdę na front, co?

Wszyscy gentlemani, nie wyłączając 
złośliwego nu. Ruffy, roześmieli się zgo
dnymi chórem.

Uroczysty wieczór mijał w nastroju 
niezmąconej niczem pog >dy. Atoli dóź- 
no w nocy, gdy goście, zabierając się do 
odeiścia, poczęli sie wzajemnie żegnać, 
zaszedł drobny fakt, który zastanow i 
mr Stirta. Mr. James zauważył miano
wicie z poza gęsiej chmury cygarowego 
dymu —  jak niegdyś zzi krzaków —  
nieznaczny, a wiele mówiący uścisk 
ćioiri, >ak im w kącie tarasu, obok wiel
kiej palmy mrs. Betty obdarzyła mło
dego inżvmiera Borna. Inżynier Barn w 
odoowiedzi nabożnie ucałował dłen mrs 
Betty i spojrzał w jej oczy, takim wzro- 

ikieni, jakim zwykli patrzeć niewolnicy, 
>sy albo zakochani. Na tem skończyła 

jsię niema s<ena, ale w umyśle Stirtf. u- 
tk.wiła ona wspomr lenem dokuczli- 
wem, jak drzazg u

(D. c, m]
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Kobiety socjal.stk- przeciw zbirowiadztwu
OBR A D Y  K O M ITE TU  KOBIECEGO M IĘ D ZYN A R O D Ó W K I SO CJALISTYC ZN EJ

Na drugi dzień po zamknięciu paryskiej kon
ferencji M iędzynarodówki Socjalistycznej odbyło 
się w  Paryżu posieazeme komitetu Kobiecego 
M iędzynarodówki, w kierem wzięły udział tow.: 
Janina Adamsoii, Barbara Ayrton-Gould i  Marja 
Sutherland (A n g ija ), Zuzanna Buisson (F rancji ,, 
Róża G ilomen-Huliiger (Szwajcar ja ), Gabajeia 
Prost (A ustrja ), A lic ja  Pels i izabela Blumc (Bel- 
g ja ), Llżbiela Ribius Peletier (H oland ja ), H enry
ka Grone (DanjaJ, S igr id Gillntr-Ringenson i Oli 
w ia  Nordgren (S zw ecja ), Klara Kalnir. (Ł o tw a ), 
L id ja  Pureniene (L iw a ) ,  Lidja. Dan (em igracja 
rosyjska), towarzyszka niemiecka. której nazw i
sko musi pozostać zatajone, oraz M ana Tausk 
z sekretarjatu M iędzynaioctowki Socjalistycznej. 
W ydzia ł kobiecy PPS  nie b y ł w  stanie obesłać 
tego posiedzenia wobec Lorendalm-j wysokości 
opłat paszportowych.

Obrady rozpoczęły się referatem przedstawi
cielki N iem iec o  sytuacji niemi ickicn towarzy
szek w  pdekle hlllerowakiem, poczem .ow. Kkua 
Kalniin umawiała zadania kobiet wobec g io zy  fa 
szyzmu i podżegania dc w ejny. Tow . GaŁrjela 
Prost podkreśliła fakt, że faszy-m  (pozbawiając 
kobiety równouprawnienia w  warsztatach tpracy 
zmusza je  do zadawauania się najnędzniejszą 
plącą i  obraża lem  p^ziiosu ptoic całego proieta- 
r jatu, nawet męskiego.

Jednogłośnie przyjęto rezolucję stwierdzającą: 
„Faszyzm  oznacza zn szczenn demokracji, a w 
szczególności praw  politycznych kobiet; oznacza 
cofnięcie się ruchu kobiecego o dziesięciolecia 
w stecz i Koniec n ie iy lko  rownouprawn.enia ko
biet, ale ich ludzkich praw*'.

T a ż  rezolucja stw ierdza w  dalszym ciągu: 
„W in ę  za w p ływ  faszyzmu na część młodzieży 
jotbotniczej ponosi w  wysokim  stopniu wyeno- 
wanie m łu lz .eży  p^zez rodzinę szkołę, prasę i 
społeczeństwo, wobec czego koniecznem je&t po- 
święcenie w iększej uwag wychowaniu młodzieży 
y, duenu ainiyfaszy stow*kim“ .

Również jednom yślnie uchwalono, że ikoniecz- 
nem ,est wprowadzenie na porządek dzienny 
najbliższej ziiędzynarodowej konferencji pracy 
sytuacji robotnic w  krajach loSzystowsKicń.

SzwedzKr part ia komunistyczna kierunku m o
skiewskiego powzięła, jak donoszą ze Sztokhol
mu, uchwałę N IE P O P IE R A N IA  ogłoszonego przez 
szwedzką poriję  socjalistyczną. - zw iązki zawo
dowe bojkotu N iem iec hitlerowskich. Uchwała ta 
został i pudohim powzięta na skutek dyrektyw  
przesianych z  Moskwy przez egzekutywę M iędzy
narodówki komunistycznej.

Jakiekolw iek sa bezpośrednie pobudk' tego nik-

Jak wiadomo, rząd Azany, w  którym  za
siadali i socjaliści, ustąpił. N ow y rząd utwo
rzył Lerroux, przywoilca burżuazyjnych r a 
dykałów , bez socjalistów.

Przed dworna tygodniami parlament znowu 
uchwalił wotum zaufania dla rzędu Azany. M i
m o to rząd ten wkrótce ustąpił. Podczas wyborów 
członków trybunału państwa w ybrany został na 
wyspie Malorce jako kandydat centrum osławio
ny Juan Mar eh.

N A JB O G A T SZY  C Z Ł O W IE K  W  H IS Z P A N J I

Ten Juan Mar oh, by ły  lichw iarz w ojenny, spe
kulant i przemytnik, pucu a dacz 300 m iljonów pe- 
zetów, jest największą potęga Kapitalistyczną 
w  H iszpanji. Rząd republikański, który m e uzna
je  prawnego nabycia lego  majątku, wniósł przed 
rokiem  przeciw  M archowi oskarżenie o  olbrzym ie 
nadużycia i łapownictwa, w  czasie rządów  dyk 
tatury. Osadzone go w  więzieniu śledczem 
w Alcali.

Już przed laty, gdy dyktatura udawała, że chce 
oczyścić kraj od korupcji, wytoczono Marchowi 
proces o- zamordowanie spólnika Graua, March 
w yda ł olbrzym ie sumy aby do .procesu nie do
puścić i procesu nie było. Gdy powstała rzeczpo- 
ponta March, udając je j zwolennika dał się w y 

brać do pal lamentu w len sposób, że każdy w y 
borca otrzym ał 20 pezetów i  Indyka na święta. 
Posłow ie republikańscy, oburzeni na takiego 
ko legę", unieważnili jego mandat i przekazali 

sprawę sądowi W  najb liższym  czasie m a się od
b y t  pierwsza rozprawa.

Następnie tow Janina Adamsom referowała 
sprawę bojkom  Niemiec hitlerowskich stw ier
dza jąc przytem , że w A ng ij pod ./zgięciem 
wstrętu do „trzeciej Rzeszy" n ie im  żadnych róż
nic klasowych ano partyjnych. „M y chcemy w al
czyć z aymi w rogam i cyw ilizac ji —  oświadczyła 
—  bronią moralną, ale i ^oopoda -czą. W  każdym 
sklepie, przy każdym  zakupie w inn iśm y p y ta ć  
czy io n ie jest n iem i-ckie? i  odrzucać towar 
przynoszący pieniądze do kraju brunatnych oie 
paczy. N ie w alczym y z  Niemcami, ale z kalam ' 
Niemiec* l

Jednomyślnie uchwalono następującą lezcuu- 
cję: .k om ite t kobiecy M iędzynarodówki Socja li
stycznej wyraża swoje obrzydzenie dla wstręt
nych gw ałtów  rządów  h itlerowski h i z  zadowo
leniem przy jonuje uchwałę paryskiej konferencji 
M iędzynarodówki Socjalistycznej z  25 sierpnia 
r id. zalecającą poparcie wszystkiem  siłam i m o • 
ralnego i niaterjalnego bojkotu hitleryzmu, pod 
kieśtając lównoczennm przodującą roię jaiks w  
oojkocie rym  przypada kobietom jakc konsu 
menlkoŁn (gospodyniom  dom ow ym )".

T o w  M w ja  iSutherlamd ret ero wałc o  fatalnemu 
^xldziaływaniu bezrobocia, na zdrow ie matek 
i dzieci. Kom itet uchwalił przeprowadzić w tej 
sprawie m iędzynarodową ankietę. •

Tow  A iic ja  Pels referowała o  straszliwej sy
tuacji maaerjalnej uchodźców niemieckich Jed- 
nagłośnię uchwalone dłuższa rezolucję w zy w a ją 
cą do udzielania nieszczęsnym towarzyszom  nie- 
mieuKim pom ocy zarówno w  form ie wsparć, jak 
i  ułatw,ien w znalezieniu pracy, a kobietom za 
lecającą zajęcie się szczególnie losem dzieci 
uchodźców.

Na wniosek tow. Elżbiety Ribius-Peielier 
uchwalono wezwać socjalistki do gorliwego za
jęcia się zbiórką na rzecz funduszu MeiMeoWiego, 
przyczem mogą swoje składki przesyłać z  zazna
czeniem specjalnego celu: „Na pomoc dla kobiet 
i dzieci ni--mieć kich".

Kom itet zakończył swe obrady oddaniem czci 
świetlanej pamięci iow. Toni P fiilf, pyle,' posłan
ki do Reichstagu, która w  rozpaczy nad klęską 
proletarjaitu niemieckiego oacbral i sobie życie.

czemnego Kroku stw ierdził on jasno przed św ia
tem, że partje Komunistyczne całej Eu iopy pełnią 
z  całą konsekwencją funkcje już n ietylko prowo
katorów faszyzmu, ale pachołków faszyzm u juz 
zwycięskiego, komuniści niemieccy um ożliw ili 
H i.lerow i dojście do w ładzy, paraliżując siły pio- 
leta ijatu  niomieckiegu, komuniści poza niemieccy 
usiłują paraliżować walkę prulctarjatu Europy 
przeciw H itlerow i.

RadykaM około Lerrouxa w  ostatnim czasie za 
częli sympatyzować z Ma renem, który z  ich gro
na wyhrał sobie óorońcę. March potra fił też za 
pośrednictwem podstawionych figur zakupić k il
ka gazet madryckich, które oddal na usługi ra 
dykałom . March, który i w w ięzienni pozostał 
potęgą, jest naturalnie najw iększym  przeciwni
kiem  rządu Azany, który go wsadził dc kryrc Ina - 
łu i odebrał mu mandat. Jego w ybór do trybu
nału państwa, m 'm o, że jest nieważny, jes ' do
wodem, jak  on potrafił podkopać moralność i o. 
p in ję publiczną.

D w ie siły: antykapiialistyczny rząd ludzi
biednych i inteligentnych z  jednej i 500 m iljo 
nów  w  lękach bandyty bez skrupułów z drugiej 
strony. Socjaliści są zdecydowani nie dać się po- 
bić przez tego korupcjonistę. Czy dadzą mu ra
dę? 300 m iljonów  to olbrzym ia suma i w sojuszu 
z  nią Lorroux utworzył antysocjaMstyczny rząo.

cxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxoooooo

tenrai mipie
n a leży n ie zw ło c zn ie  zasto 
so w ać tab le tk i To q a l, k tó re  
u śm ierza ją  te  b ó le . Sprć  
b a jc ie  i o iz e k o n a jc ie  się  

sam ll W e w łasnym  In te re s ie  je d n a k że  ż ą d a j
c ie  oryg m aln ycn  ta b le te k  Togel. Da nabyc ia  
we w szystk lcn ap tekach . Nr. Reg. 1J64.
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G esapo
Jodnem z pierwszych zarządzeń rządu h itle

rowskiego po objęciu w ładzy było utworzenie taj
nej policji państwowej (Geheime Stautepolize', w  
skłóceniu Gesapc). Jest to organizaęja na wz&r 
bolszewickiej czerezwyczajki z  tem zastrzeżeniem, 
że podczas gdy nazwiska .DzierżynsiKiego, M ę

żyńskiego i  ich następców były powszechnie zna. 
iiie, .to nazwisko szefa Ge&apo utrzymane lesł iw 
najściślejszej tajemni cy.

Jak z  (sann j naziwy winnika, tajna policja roz
ciąga swą działalność wyłącznie na spmawy poli
tyczni . Jej zadaniem jest obrona rządu przeciw  
zamachom na jego całość —  słowem, m a ona pil 
nować, aby „m andści", tj. socjalizm i Komuniści 
n ie robili przygotowań do obalenia mężów/ i ow o
ców  „rew< ducji narodowej". Ta jna podicja, jak 
wszystkie tego mdzaju instytucje, jest wszechmo
cną. Aresztuje, kogo chce i nic jesi przed nid im — 
poza ministrem spraw wewnętrznych, jako oaj ■ 
wyższym  poEcjantem —  odpov ledziamą. O potę
dze Gesapo św iadczy następujący fałat zakonspi
row any szef je j wydań do wszystkich w^adz okól
nik, w  którym  zwraca uwagę, że wysocy urzędni
cy zwracają się do Gesapo z  interwencjam i na 
uzecz uwięzionych, co —  powiada szef —  jes* nie
właściwością i będzie surowo karane. A  w ięc ta- 
jemnmŁy osobnik jest tak silny, że może sobie po
zw olić na jawne groźny wobec najwyższych urzę
dników.

Pam iętam y, jak  prasa europejska —  zupełnie 
„lustznie —  rozpisywała się o czereziwyczajce, uwa- 
żając. ją  za nowoczesną inkw izycję, za szczyt o- 
krucieństwa, iu.eod'powiedz,alnegc kata itd. A  co 
piszą o Gesapo, która posługuje się temu samein- 
meiodami, jak  się vodzit-nnie czysta o .samobój
stw ach", aresztowanych, o „zastrzeleniu podczas 
ucieczk; itd.? Prasa europejska mc o  tam nic p i
sze: w najlepszym  razie, stosownie do swego na
stawienia wobe< hitleryzmu zaopatruje takie u- 
rzędowe doniesienia eaiakieiu zapytania, czy w  
urwij sposób daje w y ia z  swej niewiary.

llazda dyktatura, czując ogólną nienawiść i  u- ■ 
siłowania do je j obalenia, otacza się szpiegami i 
mstytucjami, które m ają  je j bronić. M Niemczech 
nie jest inaczej. Tam  z największym lętdem szep 
cą sobie na uciio o krwawyoh tajemnicach Gesa
po, przed iktorą n ikt n ie jest bezpieczny. Poza „nor 
ma lnem więzieniem, poza obozami końce u trący j- 
uemi, poza gwaham i bojówek zupełnie bezkar
nych —  oto najw yższy szczyt tej piram idy, którą 
hitleryzm  zbudow ał dla utrzym ania w ryzach me- 
Zadowoionych, a tych jesf daleko v ięcej n iż za
granica zdaje sobie sprawę. Na szczęście hiotoHa 
uczy, że i najsilniejsza dyktatura nie potrafi się 
ustać nawet przy pomocy takich Gesapo.

l jaju t ze świala
— o—

SPECJALN A  KOM ISJA M IN I?  T Ł R  J A L N  A  
ZB A D A  P ftZ Y G Z Y N Y  K A T A S T R O F Y  N A  K O 
P A L N I „M O D RZEJÓ W ". Departament górn iczy 
ministerstwa przemysłu i handlu zadecydował 
zbadać w  dokładny sposób przyczyny tragicznej 
katastrofy na Kopalni „M odrzejów ", która jiocią- 
giięła za sobą zasypanie pięciu górmKów. Do So
snowca wyjechać ma mmlsterjalna komisja, kió- 
ra ustali, kto pouosi odpowiedzialność za zawale
nie się szybów kopalnianych. S'wierdLono, iz tyl
ko przyrpadKOwi przypisać należy, że katastrofa 
nie peciągneia za sobą, większej liczby ofiar.

N IE D O S ZŁY  ZA M A C H O W IE C  N A  PO S E L
S T W O  S O W IE C K IE  —  W Y N A L A Z C A . W  bie
żącym tygodniu opuścił w ięzienie mokotowskie 
Jan Folański. niedoszły zamact owiec na posel
stwo sowieckie w  V. arszawie. Foiańrki odcierpiał 
karę trzech lat ciężkiego więzienia Naskutek sta- 
lań  żony Polańskiego u w7 ład z adm inistracyjnych 
Po^ńskiem u i jego rodzinie zezwolono na czaso
we pozostanie w  kraju  Ja.k wiadomo, przynależ
ność państwowa Polańskiego jesf pod znakiem 
zapytania. Zaraz po odzyskaniu v 7olnoścd Polań
ski k tóry stale zasypywał władze swemi wyna
lazkami, rozpoczął wędrówkę po urzędach pań
stwowych. Polański chce uzyska'- paten' na w y 
m yślony przez siebie w  czasie odbywania ^ary 
w ięzienia aparat lotniczy ..sp a d oeh ion P o la ń sk i 
tw ierdzi, że udało mu się wynaleźć nowy typ a- 
paratow lotniczych, które, w razie katastrofy po 
odrzuceniu skrzydeł i ogona zam ieniają sie .na 
spadoeh-ony, um ożliw iając bezpieczne lądowanie.

PR ZE S ZŁO  100.000 Z ł-  SK R AD ZIO N O  W K A 
SIE K O LE JO W E J W  W A R S Z A W IE . Kom isja 
mmisterjnłna ustaliła wysokość strat poniesio
nych przez kolej z powodu rozprucia kasy na sta
c ji W aiszawa-G łówna-Towarowa. Gotówką zra

Komuniści przeciw f t o j h o M  Niemiec

Dlaczego w H ftzp an ji zm ieniono rząd?
P O T Ę Ż N Y  A R E S Z T d N T  ŚLED CZY
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LE^rawdzisiry p ro ces
o podpalenie Reichstagu

I  ondyn, 14 września. M iędzynaiudowe komisja 
prawnicza, prowadząca śieazlwn w  spr iw ie  po
żaru Reichstagu, podjęła dziś obrady w  sali po
siedzeń londyńskiego stowarzyszenia p iaw ników  
przy wypełnionej po brzeg', sali, na którą wpusz
czano tyiłkc za biletami Obradom przysłucha ie 
się w ielu dyplom atów  i wybitnych członków par
lamentu angielskiego. Przewodniczą/rym kem isji 
w ybrany zosiać w ybitny adwokat londyński Prutł.

Po  otwarniu postępowania sprawozdawca sir S taŁ  
foTd Gripps, wicear 'uisler sprawiedliwości w  osta
tnim  rządzie partj i pracy w gabinecie MucDonal- 
da, złozyi sprawozdanie z sytuacji w  Niemczech, 
wskazując na szalejący tam teror i cytując liczne 
przykłady. Jako pierwszy śrw iadek zeznawał by ły  
socjaino-demokraiyazny poseł do Reichstagu, dr . 
Hertz, który dokładnie opisał plan sytuacyjny 
Reichstagu.

Komedja procesu o podpalenie Reichstagu
Berlin, 14 września. P ioces o  pożar Reichstagu 

został obecnie urzędowo ustalony na 21 wrześiwa 
godz 5 rano. Rozprawa główna toczyć się będzie 
w  w ielk iej sali trybunału Rzeszy w Lipsku. Na 
ław ie oskarżcnycb zasiądą- van der Lubbe. poseł

komunistyczny lo rg le r  i trzeci bm garów : D im i- 
trow, Popow  i Tanew. Akt oskarżenia opiewa na 
zdradę stanu i inne znroanie. Obywatelstwo n ie
mieckie posduda z  nich jedynie 1 orgler.

—  o o  o —

bowali kasiarze 71.360 z ł ,  pazaiem 35.000 zl. cze. 
kami pc 300 zł każdy. Są one. jednak dla złodzie
jów  bezwartościowe, gdyż zostały przez władze 
zastrzeżone. W czoraj przyw ieziono nową kasę, 
którą ustawiono w  m iejsce rozbitej. Zm ieniono 
też system alarm owej sygnalizacji i zainstalowa
no nowoczesne zamki. Teian kolejowy oświetlo
no dodatkowemi umpami, zdwojono posterunek 
dozorców i ustanowiono przy wejściu na teren 
posterunek policyjny.

W IE L K I PO Ż A R  W  W A R S Z A W IE . W e  wto
rek około godziny 11 w ieczorem  przy  u licy Sie- 
lr-ckicj 10 z  nieustalonej narazie przyczyny w y 
buchł poża, w fabryce w yrobów  dizewnych, me
bli biurowych i urządzeń wewnętrznych p. Bolesł. 
Sosnowskiego. Ogień wydobywający się z parte
rowego drewnianego buajmku fanrycZi.ego zau
w ażył właściciel fabryki. Natychmiast zaalarmo
w ał I I I  oddział straży' pożarnej, który niezwłocz
n ie wyruszył do pożaru Z powodu w ielkiego na
gromadzenia m aterjałów  łatwopalnych, wkrótce 
przyzby ły  do ognia I i  I i  oddziały straży. M imo 
energicznej akcji Straży' pastwą płom ieni padły 
parterowy drewniany i jednopiętrowy m urowany 
budynek fabryczny, 60-metrowej długości szopa 
drewniana, stanowiąca magazyn gotowych w yro 
bów i około 5 wagonów drzewa W edług prow i
zorycznych obliczeń straty wynoszą przeszło 100 
tysięcy złotych. Fabryka nie była ubezpieczona. 
Do ostatniej chw ili fabryka była w  rucnu Pra
cowało w niej wkktutek braku zamówień tylko 15 
ludzi. N iebawem z powodu otrzymania dość zna
cznych obstał uników m iało znaleźć pracę około 
100 osób. W łaściciel fabryki w yraża przypuszcze
nie, iż fabryk? została podpalona, nie m aie jednak 
określić, kto m ógł się dopuścić tak karygodnego 
czynu.

SY> OBOJSTW O. W  Budzie Paibjamrkiej ro- 
DGtnik W olarek łomem żelaznym  iozpłatał cza- 
śźkę swemu 15-letniemu synowi Zygm untow i. —  
ClJopak źle się prowadził. Gdy ojciec zw rócił mu 
z  tego powodu uwagę, rzucił się na niego z no
żem. W ów czas W olarek, nie panując nad sobą, 
■porwał łom  żelazny i zadni nim  synowi straszny 
cios w głowę. Synobojcę aresztowano

N A G Ł Y  ZGON PRÓF. DRA K A R W O W S K IE . 
GO. Obradujący w  Poznaniu zjazd kkarzy i p rzy
rodników  słowi >ńskich o k iy ł się niespodzianie 
żałobą W  środę około gudz. 9 rano zmarł iiagle 
n? udar serca prezes korąitelu organizacyjnego 
zjazdu prof. dr, Karwowski. P rof. Karwowski je- 
i zcae w  przeddzień zgonu brał c z e m y  udział w  
obradach oraz w  rancie wydanym  przez p. pre 
zydenta. Około godz. 12 w  nocy przybył do domu 
i  krótko potem zasłabł M imo natychmiastowej 
pomocy lekarskiej prof. Karwowski życie zakoń
czył. W iadomość o  zgonie lotem błyskaw icy obie
gła miasto i pogrążyła w  głębokim smutku ruetyl- 
ko rodzinę znajomych, lecz także wszystkich H- 
czestników polskich i zagianicznych zjazdu. Na 
gmachach uniwersyteckich, gdzie odbywają się 
obrady zjazdu, zawieszono żałobne flagi.

4 -MIESIĄCE W IĘ Z IE N IA  —  ZA  K A Z A N IE . 
Przed sądem grudzkim w Rawiczu odbył się n ie
zw yk ły  proces. Na ław ie oskarżonych zasiadł ks. 
proboszcz Nowaczkiew icz z Zielonej W si, poi lą- 
gnięty do odpowiedzialności za  kazanie, w yg ło 
szone w  czasie nabożeństwa niedzielnego. Oskar
żenie oparto na doniesieniu nauczyciela szkoło 
powszechnej z tejże wsi Zygmunta Kołow iockie- 
go. Na rozpraw ie Kołowrocki zeznał, iz  ks. No- 
waczkiew icz w  kazaniu swem rozszerzał w iado
mości, mogące w yw ołać niepokój publiczny. — 
W szyscy inni świadkowie zaprzeczyli, jakoby o. 
dcarzony miał jżyTć inkrym inowanych zwrotów. 
Sąd ogłosił wyruk, na mocy którego ks. prób. No- 
waczkiewicz skazany został z art. 170 na 4 m ie
siące aresztu z  zawieszeniem na 2 lata, 300 zło- 
tych grzyw ny i panoszenie kosztów sądownych. 
W  motywach wyroku sąd stwierdził, ż e d a ł  w ia
rę zeznaniom św, Kołowrockiego dlatego, że ten 
sest Inteligentny ? zeznania jego, zkżone pod 
przysięgą, zasługują na wiarę.

Z życia robotniczego
W A L N E  ZG R O M AD ZE N IE  R O B O TN IK Ó W  

M IEJSK ICH  W  T A R N O W IE
Dnia 27 sierpnia br. odbyło się w  sali Domu Ro_ 

hutniczego w  Tam ow i e walne zgromadzenie Zw ią 
zku pracowników komunalnych. Zagaił i przewo
dniczył tow\ Nowak.

W  sprawach organizacyjnych przem awiał tow. 
poseł Ciolkosz, który wykazał znaczenie i dorobek 
organizacji dla robotnika miejskiego. Sprawozda
n ie kasowe złożył tow Rybrzak. Sprawozdanie ko_ 
■misji rew izy jnej, oraz wniosek o udzielenie abso. 
lutorjuru ustępującemu zarządowi przedstawił 
Iow. Bloch.

P o  oityiwionej dyskusji, w  któiej zabierało gtos 
w ieh i i adonków, przystąpiono do wyinoru zarz jdu 
Związlju, kiórego dokonane jednogłośnie.

Wreszcie walne zgromadzenie uchwaliło nastę
pującą i ozonie je:

„W a łn e  zgromadzenie d m aga  się iaknujszyb 
o/ego rozipisauiia wyborów  do rady' m iejskiej iw 
Tarnorwrk^

Zgromadzenie zakończono okrzykiem  aa cześć 
organizacji i odśpiewaniem ..Czerwonego bztan- 
daruu„

H LE tiR A H Y
F A T A L N E  d o ż y n k i  

W arszawa, 14 września (teł. wh). Na folwarku 
pod Żelechowem (pow  garwoliński) w  czasie do
żynek zatruło się 40 Osóh, z których jedna zm ar
ła, a 5 w alczy ze śmiercią. W czoraj prokurator 
przesłał państwowemu zakładowi badania środ
ków  żywności protiki jadła dla przeprowadzenia 
analizy, czy nie zachodzi zbrodnicze zatrucie.

K T O  W Y G F A L ?
Warszawa, 14 września (tel. w Ł ). Dziś w  pi&rw- 

3zem ciągnieniu loterji państwowej po 15.000 zł. 
w ygra ły  nra 58627 i 105417; po 5000 zl. nra 1C502, 
23226, 72677 i 73357. W  dnugiem ciąguieniu po 
lo.OOO zł nra 6y00 i 31216; lO.OoO zł. m . 21127; po 
5000 zł. nra 59555 i 95388.

D O LAR
W arszawa, 14 września (tel. w i .) . W  obrotach 

prywatnych płacono dziś za dolara 6‘ 17--6‘18 zl. 
Bank Polski płacił 6 13 zL 

Londyn, 14 września. Zniżka funta angielskie, 
go  i dolara, na europejskich rynkach dew izowych 
trwa w  dalszym ciągu. Dolara noiowano dziś w  
Jmndynie 4‘82, w  Zurychu 3‘57, w  Paryżu 17‘68 
i w Amsterdamie 1‘72 i 1/4 Funt szterling noto
wany by ł w  Zurychu 16 18, w Paryżu 81 45 i w  
Amsterdamie 7‘9l.

KAR-A N A  ZDRAJtJYW  AU STR JI 
W iedeń, 14 września. Zb iegły z  w ięzienia w  

Imiśbrucku przywódca h itlerowców  tyrolskich 
Hofei oraz podpułkownik w  sianie spoczynku von 
Lutzów  i trzech dalszych wybitn iejszych h itle
rowców, którzy zbiegli do Niemiec, skąd prow a
dzą kampanje antyaustrjacką, pozbawieni zostali 
praw obywatelskich w  Austr ji.

P O L IT Y C Z N E  P O L O W A N IE  
W iedeń, 14 września. Prem jer węgierski Goem- 

boes, oraz węgierski minister spraw wewinęiuz- 
nych i rolnictwa zaproszeni zostali przez kancle
rza Dollfussa na .polowanie do Miirzzuschlag, któ
re m? się odbyć w  pierwszych dniach paździer
nika.

H I L L E R  „ W I Ę K S Z Y  O D  C l  S M  A R K A "

Berlin, 14 września Na zgromadzeniu Litlerow - 
skiem w  Berlin ie w ygłosił wczoraj w ieczór m in i
ster propagandy dr Gueboels przemówienie, w 
którean m. ki. ośw iadczył; Dwa tysiące lat czekał 
naród niemiecki na to, co zdziałał H itler. W iększa 
częśc zadania ruclnr naiodowo-socjalistycznego 
została już w jkonana. Dzieło H itlera jest o w iele 
większe an iżeli Bismarka, ponieważ Bismark 
zjednoczył jedjm ie kraje i  ksiąiżąl, podczas gdy 
H itler zjednoczy! cały naród niemiecki. Goebbels 
zaznaczył wreszcie, że pa polecenie Hitlera z 
dniem  1 października rozjoocznie się w caryca

Niemczech w .eika ram panja propagandy ńitle- 
"owskiej, ktoca ma trwać dw a miesiące. Każdy 
mówca, który piastuje w jzsze  stanowisko w służ
bie państwowej, mus. w  ciągu tych dwóch nue 
sięcy wygłosić najm niej 15 przemówień. Ci zaś 
mówcy, którzy nie są urzędnikann, muszą w y 
głosić m ow y na 25 zgromadzeni ich. W  okresie' 
tym  ma i>yc odbytych 150 tysięcy zgromudzeń 
publicznych, w  których w  miarę możności jak- 
najżywszy udział weźm ie „sam '1 H itie i.

GOEBBELS I N F I R A T H  DO IJ G I N AR O D Ó W

Berlin, 14 września Przewodniczącym delegacji 
n iem ieckiej na Zgromadzenie L ig i Nar odów m ia
nowany zosta minister sp iaw  zagranicznych von 
Neurath. W  skład delegacji wcłicdz! miedzy in
nym i minister piopagandy dr. Goebbels.

GJGOBÓJCA

Berlin, 14 września. W  nocy z  wtorku na środę 
zamordowany został pewien przekupień nazw i
skiem Spllnter. Jak obecnie stwierdzono, morder
stwa dukonał 23-leLni syn zamordowanegc, które, i 
go aresztowano. Zeznał on, że zamordował ojca 
ceieir obrabo\.rania go z pieniędzy i w tym  celu 
urządził na niego na odludnym placu w ęglow ym  
zasadzkę. Przechodzącego napadł znienacka i u- 
derzyl w  głuwrę ciężką flaszką z szampana. Gdy 
ojciec począł się bionic, strzelił do niego z rewol
weru i położył trupem na miejscu. Pieniędzy nie 
mógł jednak już zrabować, punieważ obawiał się, 
że odgłos strzału może zwabić iuozi i dlatego 
zbiegi.

ZM I ANA M IN ISTR A  S ^ R A W  ZAGR A N ICZN YCH  
W  JAPG N JI

Londyn, 14 września. Z Tokio donoszą, że m i. 
nister spraw zagranicznych Uszida podał sie dziś 
do dym isji. Na jego m iejsce m ianowany został 
m  iiisUem spraw zag anscznych K ok i Hhota by
ły amb isador japoński w  Moskwie. Jak słychać, 
Uszida ustąpił z  powudu nieporozumień w  łonie 
sfer a  ądzących na tłt pokłyfci zagianicznej Ja- 
ponji. O ficjaln ie dym isja  uzasadniona jest -dym 
stanem zdrowia Uszidy.

K R W A W Y  STR AJK  G Ó RNIKÓ W  W  AM ERYCE

Now y Jork, 14 września. W  południowo-zacho
dniej części pensylwański ̂ go zagłębia węglowego, 
gdzie strajkuje obecnie przcsnło 10 tysięcy górni
ków doszło dziś do krwawych starć z ■policją, przy- 
czem większa liczba górników odniosła rany, w  
ten. szesciu ciężkie.

EP ID E M JA  Ś P IĄ C Z K I W  AM ERYCE

N ow y Jork, 14 września. W  edle ostatniego w y
kazu epidem ja śpiączki w St Louis i  innych m ii 
Stach stanu Missouri poc.iłonęła aotąd 136 ofiar. 
Epidem ja ta, która zaczyna się szerzyć także w  
sąsiednich stanach, pochłonęła w  sian.e Lanzas 
25 o fia i.

N O W Y  D Y K T A T O R  N A  K U B IE

N ow y Jork, 14 w rześria  W edle doniesień z H a
wany, oficerowie, którzy nie przy jęli warunków, 
zawartych w  ultimatum rządu rewolucyjnego, zo
stali zwoln ieni i wydalen i z korpusu oficersk ego. 
W obec powtarzających sie tu i ówdzie rcxzrucaowr 
i wobec obewy, że zwolnieni oficerow ie podejmą 
akcję, skierowaną przeciw  obcnemiu rząd 'w i, pre
zydent Kuby' Grau SanimaTt:n zwrócił się do rządu 
rewolucyjnego z żądaniem przyznania mu w idzy 
dyktatorskiej w zakresie Letzpiecz^nsuwa pułńicz- 
oega
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Nadużycia pieniężne w Kasie chorych
w Krakowie

P O P E L M O N E  PR ZE Z W IC E P R E Z E S ^  SANACYJNEG O  Z W IĄ Z K U  PLISZEY* SKIEGO
Kraków, 14 września 

Od kilku dni i lo dzien po dniu wychodzą na 
jaw  nadużycia w kranowskiej Kasie chorych, i  ló. 
re wprawdzie nie są popełnione na niekorzyść 
Kasy chorych, ale poszkodowani są ci najbied
niejsi, którym Kasa chorych wypłaca chorobowe 
zasiłki, renty z Zakładu od wypadków itp. nale- 
żytości.

L ikw idator Fasy chorych i do icgo kierownik 
referatu świadczeń, niejaki Plisizew&ki, który w  
sanacyjnym Związku pracowników Kasy chorych 
w  Krakow ie pełni funkcje „wiceprezesa*' i dyspo
nuje pieniędzm i tego związku, likw idując rożne 
wypłaty, nie wypłacał członkom Kasy chorych 
pełnego należnego zasiłku czy przyznanej renty,

Lejgenaa o „socjalizm ie" hitlerowskim  rozw ie
wa się coraz bardziej. Siedem m iesięcy „Trzeciej 
Rzeszy" w\ Kazaty aormnie dem agogkznosc haseł 
socjalnych narodowego „socjalizmu". Doły hitle
rowskie, milj-ony bezrobotnych, masy spaupery- 
zcAvanego mieszi zańsiwa zwabione w w ielkiej 
mierze nastawieniem , ,a. itykapi tal istycZii ern' za
w iodły sie w  swych nadziejach.

N ie tak dawno oświadczył sam Fiilirer. że re
wolucja niemiecka została ukończona Zapowie- 

,dziana „druga rewolucja" nie będzie miała miej-* 
sra. Wszystkich, 'którzy dążą do pogłębienia so
cjalnego przewrotu hitlerowskiego, którzy na 
w i jo  potraktowali radykalno hasła —  uważać, na
łoży za w rogów  nowego reżymu, za zcuajcow i u- 
krytych judeo marksistów.

Pendant do autoryitatyw nych oświadczeń w o
dza stanowi powołanie dr. Schmidta., byłego d y 
rektora towarzystwa asekuracyjnego i męża 
zaufania, w ielkiego kapitału na stanowsko m.ni- 
iitTa gospodarki narodowej.

Przemówienie nowego kierownika gospodarki 
niemieckiej na odbytym  w KuJonji kongresie pra
cy nie pozostawia żadnych wątpliwości co do 
wytycznych polityki gospodarcze., nowego reży
mu Kładzie ono kres wszelkim wyrojom o ra- 
dykaliżm ie spcfezinym hicleryzmu, ustala nie
dwuznacznie wielko-kapitalistyczny ctiaraktei po
lityk i odrodzonych Niemiec.

Dr. Schmidt przeciwstaw ił się stanowczo wszel
kim radykalnym  ekspert mentom, stanął w  obro
nie „odw iecznych" zasad gospodarki kapitali
stycznej —  wolnej in icjatyw y, własności prywat

nie w t płaca 1 im  zależnie oa kwoty mniej po 200, 
40, czy 60 zł. Manipulacje powyższe uprawiał po. 
dob.io już od dłuższego czasu, a tylko dzięki p rzy
padkowi w ykryto dopiero w  ostatnich dniach te 
nadużycia.

Kom isja wyłoniona przez dyrekcję Kasy cnor 
bada te iiadużycia i już w ykryła kilka takich wy - 
panków, Pluzowski jest na razie zawieszony w  
urzędowaniu, gdyż ta komisja nie ukończyła je
szcze dochodzeń.

Ponieważ Pliszewski jako wiceprezes Związku 
dysponował dużemi kwotami, rzeczą tak kompe
tentnych w iaaz jak i kontrolorów Zw. jest wgiąd- 
nąć w tę gospudatkę kasową, czy i tam nie po
pełniono podobnych nadużyć kasowych.

nej i t. d, M ów ił o przywróceniu zaufania kapi
tału, o konieczności dyscypliny w  pracy", o nie
naruszalności praw  własności pry watnej itp

Najlep iej zresztą uczynimy! .podając kilka w y
jątków" z  czołowych pism nienueckTh, oceniają
cych expose dr. Schmidta i  wytyczne polityki e- 
konomiczmej „T rzec ie j R ze s zy " .

„Od chw ili objęcia, stanowiska przez dr. 
Schmidta —  pisze „Deutsche A llgem em e Zei- 
tuiig", organ zbliżony do kól w ielkoprzem ysło
wych —  upewniam y się coraz bardziej, że nawa 
gospodarcza znalazła się w  mocnych i  powoła
nych dłoniach. Zapowiedź zakończenia rewolucji 
niemieckiej znalazła swą interpretację ekono
miczną w  expose dr. Schmidta na kongresie pra
cy w  Kolonji. W  chwili, gdy tyle rzeczy n iezw y
kłych dzieje się na świecie trzeba było praw dzi
wej odwagi by oprzeć prograrń ekonomiczny na 
odwiecznych, menai uszainych zasadach gospo
darki ludzkiej (czyta j kapitalistycznej). Dr. 
Schm.dt posiada tę odwagę i dlatego osiągnął on 
rezultaty o  w iele większe, .niż osiągnąćby się dało. 
przy" pomocy najśmielszych projektów Przyw ró
cił on zaufanie ludzi czynu. —  niczoedne dia ro- 
bienid interesów.

Niem niej wyraźne są komentarze konserwatyw
nej „K ieuzzeitung":

„Ktokolwu-kby —  pisze —  jeszcze przed pólto- 
ra rokiem przepowiedział, że ministrem gospo
darki w  rządzie H itlera będzie Thyssen —  nie 
m am y na m yśli bezpośrednio w ielkiego p izem y- 
słowca., używam y jego nazwiska jako symbolu 
dla określenia pewnych kói —  ok-zyczanoby go

jako reakcjonistę i heretyka. Dziś powołan,c mę
ża zaufania kół przemysłowych na stanowisko 
ministra gospodarki jest faktem i to faktem ko
niecznym i uzasadnionym. Mimo, że w ybór dr. 
Scnm iita  znajduje się w  całkowitej zgodzie z 
programom głoszonym przez Fiihrera, szerokie 
rzesze ludowe nie zdołały się jeszcze pogjdzić 
z  ideą, że socjalizm  narodowy „N ow ych  Niem iec" 
rozw inął się logicznie właśnie w  tym  kierunku ( ! )

Oto jak  wygląda w  świetle oświadczeń szefa 
gospodarki niem ieckiej i autorytatywhych ko
mentarzy' prasy socjalizm  hitlerowski! W  pulitj-- 
ce rządzi Hitler, w  życiu gospodarczem dyktuje 
Thyssen. Rewolta spauperyzowanego i zdezorien
towanego mieszczaństwa zakończyła się dyktatu
rą gospodarczą w ielkiego kapiitału.

Ż e  tego Todzaju polityka gospodarcza nie zada
wala dołów  partyjnych, że w  ruchu hitlerowskim  
istnieją rozdźwięki i tarcia na tle stosunku ao 
spraw ekonom icznych 1 socjalnych lego r ie może 
p izem ilczeć i p i asa hitlerowska. Pom ija jąc 
wzmiankę lakoniczną ale wym owną reuzzei- 
itung" o tem że rzesze ludowe nie zdołały się je 
szcze pogodzić i t. d warto przytoczyć charakte
rystyczny głos „Berliner Bórsen Zeitung". Oto co 
piszą tam w  tej spm wie:

„Przem ówienie dr- Schmidta nie przypadło w i
docznie do gustu niejednemu dorobkiewiczowi, 
Z  drugiej strony jednak i w iele uczciwych lu
dzi, których nadzieje nie szły w  kierunku -wska
zanym przez dr. Schmidta, z  trudnością .rozumie
ją  wytyczne nowej polityki. A le  tym, którzy pra„ 
gną poderwać jedność ruchu narodówo-socjali- 
stycznego w- dziedzinie g<spodarki, przypomnieć 
należy siowa d i . Schmidta:

„Potężne węzły, które spajają naszą jedność i 
Lraterskość wynikają z charakteru naszego ru
chu, z  naszegt wstrętu do intrygi i z naszej woli 
dopomóc narodowa jako całości!"

Jedność, braterstwo, węzły" moralne Ltd. Wszy 
stko bardzo pięknie A le  frazesy tf me potrafią 
przesłonić niezadowolenia niemieckiego ludu.

R E PE R TU AR  K IN  LW O W S K IC H
ADRIA „Upiór w operze".
APO LLU . .Katastrofa w  kopalni Tliibaut",
ATLA N T IC : „Pieśń serca .
CASINO: .,Scho-wajcie swoje snlutki" (Laurel i Hardy). 
CHIMERA. „Żona z diugiej ręki".
K O PE R ' IK ; „Pożegnanie z bronią" (Gary Cooper). - 
M ARYSIEŃKA: „Pożegnanie z bronią" (Gary Cooper)
M I Z.A: „Czemip".
PAŁACE: „Adjutanf jego wysokości" (Vlasta Burian). 
PAN : , Mum_a‘ i rewia 
PASAŻ: „Zungu i komedja.
PROMIEŃ: „K ró l Paryża” oraz „Wesoły wdowiec".
FAJ: „10 procent dla mnie".
STYLO W Y: „Mężczyźni w je j życiu" i rewja „Całuję 

rączki".
ŚW IT : „Romeo i Julcia".
UCIECHA: „Bunt młodości" i rewja.

Hitler rządzi — Thyssen dyktuje
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M slo rfa  socjalizmu w G alicji
Notatka ta, sklecona nieudoln ie przez Daniluka, nie w ystarczała  

mu fednak i w artyku le  wstępnym  Nru  6 „P ra c y “  z  12 kw ietn ia  p. t. 
,.W  spraw ie dom ow ej' d a le j się uspraw ied liw ia ł, iz „P ra ca " Jest „ r e 
dagowana w  ję zyk u  po lsk im ", tłumacząc to okolicznością, że „polski 
ję z y k  jes t n ie jak o  m iędzynarodowy" dla P o lak ów  i R u sin ów ', oraz 
zapewniając., że w spó łpracow n ików  „P raca  dobrała z Po lakow  i R u 
sin ów " i że dąży do „solidarności wszy stkich narodów ” .

W szystk ie  te jednak  u spraw ied liw ian ia  się r ie  zdo ła ły  rozpró- 
szy-ć „anarchisty"czno-federalisty"cznej“  p ode jrz liw ośc i Paw lika  w zg lę 
dem socja listów  polskich Im  b a rdz ie j mu „P ra ca " ustępowała, tem 
zac iek le j w ła z ił na nią, jak  ra  pochyle drzew o. T eraz  znow  w yra żę - 
n e , że „po lsk i języrk test ntetako m iędzynarodowy- dla P o lak ów  i R u 
sinów ", w yw ułu ło je g o  protest. Nadesłał on w  te j spraw ie do ,,P racy ' 
list, p isany po rusku łacińskim  alfabetem , a le p isow nią nie polską, 
lecz —  czeską, i D aniluk list ten bez zm iany i bez kom entarza um ie
ścił, ja k o  „N adesłane", w  Nr. 10 „P ra c y "  z 1 Lpca. P aw lik  ośw iadczył 
w tym  liście. 4e „ukraiński lud n ie rozum ie innej m ow y k iom  sw o je j" , 
i pow ołu jąc  się na D ragom anow a, pouczał znow u socja listów  polskich, 
ze pow inn i sic trzym ać ściśle gran ic etnograficznych .

Co przez to rozum iał, w } jaśn i! bh ze j w  drugim  roczniku „Jalir- 
buch fu r Sozia lw issensehaft" w  korespondencji z 30 w rześn ia  18S0, 
w  k tó re j na podstaw ie notatki ..P racy" z N r. 4 triu m fa ln ie obw ieścił, 
że „ ° ra c a ' odw ołała  tw ierdzen ie , ja k o b y  L w ó w  leża ł w  Polsce, i lia
zy w-ając L w ów  „po lską ko lou ją  robotniczą na U kra in ie ", w ystąp ił 
z pro jek tem , żeb y  „P ra c  i by ła  redagowana nie w język u  polskim, 
ja k o  n ieużyw anym  przez lud w  C a lic ji  i ludow i n iezrozum iałym , lecz 
w  „obydw u  językach  k ra jo w ych ", a m ian ot.ic ie ; W ch łopskiej g w a 
rze m azursk iej i w  ję zy k u  ruskim...

I  w  „IIrom a d z ie ' a takow ał P a w lik  w raz ze sw ym  m istrzem  D ra- 
gom anowem  „P ra cę "  m ano ca łe j ustępliwości D aniluka. G en ew sk ie j j

„R ów ności" zarzucał D ragom anów  szow-inizm polski w  stosunku ao 
Rusiuow  i chęć panowania nad nimi. L w ow sk ie j „P ra c y "  zarzucali 
D ragom anów  i Paw lik , że nie jest organem  w schodm o-ga licyjsk im  
polsko-ukraińskim , a le zwraca się do robotn ików  polskich w ogóle, że 
so lida ryzu je  się z polsk iem i rocznicam i rew otueyjnen ii i t. p. P aw lik  
m iał za złe  „P ra cy  ', że żałowała, iż  Polska „u traciła  żyw ot s a m o is tn y ', 
a nawet i to raziło  Paw lika , że „P ra ca " m ów iła o „n ieszczęśliw ej 
O jczyźn ie"...

„Praca trw o ż liw ie  unikała po lem ik i i dobrze czy niła, nie chcąc 
m łodego ruchu socja listycznego w G a lic ji, oardzo jeszcze sianego i sio- 
dze prześladowanego, narażać na waśnie w ew nętrzne i rozłamy A le  
„P ra ca " szla w  tym  kierunku tak daleko, że w ugóie żudnego konse
kw en tnego stanowiska w  sprewacn program ow ych  nie m iała. D an iluk 
bra ł każdy a rtyku ł od każdego, kto mu ja k ik o lw iek  napisał; kto by ł 
w łaśn ie w e  L w o w ie  i do „P ra c y "  coś najtisal, tego zdanie znalazło 
w y ra z  w  tem piśmie. Stąd pełno sprzeczności pozostawało w  „P ra c y " :  
obok a rtyku łów  o polskim  duchu p a iijo ty czn ym  u legan ie fo lk lo ry 
stycznym  pomysłom  Paw lika . T o  bezk rytyczne zam ieszczanie n a j
sprzeczn iejszych  a rtyku łów  w ytw arza ło  n ieraz spory między" D an i
lukiem  a kom itetem  red ak cy jn ym  „P ra cy " , k tórego w p ły w  na pismo 
b y ł dość m ały, bo Daniluk uważał się za w łaścic iela  „Pracy-" i robił 
z mą, co chciał. „P raca  nic by ła  ted y  w yrazem  program ow ych  po
glądów* socja listów  polskich w  G a lic ji, a j t j  stanowisko w  poszcze
gólnych  kwest ja  cli po litycznych  by ło  ch w ie jn e i przypadkow e, za
leżne od tego, kto pisał. A le  naogół reprezentow ała „Pracć istotne 
przekonania socja listów  ga licy jsk ich , a m ianow ic ie ich dążenie do 
utrzym ania jedności w  robocie p rak tyczn ej i n ie w daw ania się 
w  spory teoretyczne, oraz do gudzetna patrjo tyzm u  z solidarnością 
m iędzynarodow ą.

Ruch socja listyczny w  G a lic ji od początku w olnym  był od do
ktrynerstw a, w iodącego do rozłamów-, jak ich  w idow n ia  b y ł nieustan
ne polski św iat socja lis tyczn y  w zaborze rosy jsk  m i na em igrac ji.

(C ią g  d a ls z y  nm  tąpi/.
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Nawał uroczystości
Co kilka dni nowe uroczystości, pochody, de

filady', m ow y, chorągwie. Lada okazja, a już no
we uroczystości. Ciągle tasama grupka ludzi or
ganizuje jakiś komutet obchodowy, który się 
dzieli na sekcje, z zawsze tym i samymi preze
sami. Jedynem w idać zajęciem pewnych luazi 
jest organizowanie i uczestniczenia w „poważ
nych" naradach, a rozmaici dygnitarze, naczel
nicy’ urzędów i biur zamiast urzędować zaszczy
cają swą u sobą wszystkie obchody i parad j

Doszło już do tego, ze nikt już temi uroczysto
ściami się nie interesuje, a uczestniczą w  mch je 
dyn ie różne o fic ja lne figury, czy odkomendero
wani ze szkól czy u wojsko w .onych organizacji. 
Ta  obojętność społeczeństwa na krzyk liw e w e
zwania komitetu odbiła się i aa ostatnim obcho
dzie jubileuszowym Sobieskiego, chociaż może 
najm niej na to zasługiwał. Juz się tak utarto, że 
te obchody są sztywmcmi galówkami, że odby
wają się przy zupełnej obojętności ogółu. Pod 
pomnikiem  Sobieskiego garstka tylko święciła 
jego wiedeńskie zwycięstwo, gar steczka otw iera
ła wystawę zabytków w  kamienicy krotewskiej. 
A  gdy się ktoś nawet zaplącze, zv. iedziony krzy- 
kliwem i wezwaniam i, w  lem szlywnem  otocze
niu, odiabiającem  jubileuszową pańszczyznę, 
czuje całą pustkę i sztuczność tej roboty.

A to wszystko odbywa się na tle coraz większej 
nędzy, ujaskrawia się ta dysharrnonja, z jednej 
strony pogonią za nlaskiem i  wystawcą, z drugiej 
tęsknota za kawałkiem  chleba. Gzy nie dość tych 
parad i czy nie czas na serjo zająć się losem tych, 
którzy zupełnie czego innego od sterników nawy 
publicznej oczekują.

K R O N I E A
I E a TR W IE LK I

Piątek 7‘30: „Fraulein Doktor".
Sobota, 7 30: „Fraulein Doktor".
Niedziela, 7‘30: „Fraulein D okior"
Poniedziałek, 7‘30' „Fraulein Doktor".

TEATR  ROZMAITOŚCI
Piątek, 7‘30 „N ieprzyjaciótka mężczyzn"
Sobola, 7‘30: „N ieprzyjaciótka mężczyzn \
Niedziela 3'30: „M oja panna mama" (ceny najniższe 

od 60 groszy do 3‘50 zł ; 7‘30: „N ieprzyjaciótka meż 
czyzn".

Poniedziałek, 7‘30: „N ieprzyjaciótka m ężczyzn"
COIOSSEUM

Film „Biały mustang" i rewja „Różowy walc".

—  o o O —

„CZY W O LNO  ZABIĆ W IARO ŁO M NĄ ŻONĘ?“  W  na j
bliższych dniach ukaże się na ekranach kinoteatrów 
KO PERN IK  —  MARYSIEŃKA rewelacyjny film  według 
głośnej powieści Fodora, poruszający odwieczny problem 
zarady małżeńskiej, żądzę szału i pokusę grzechu pod 
tytułem „Pocałunek przed lustrem Emocjonujący dra
mat czworga ludzi, reży^serji Jamesa W hale a, twórcy 
„Frankensteina \ Zostaje nam przedstawione małżeństwo 
jedno z wielu dnia dzisiejszego: On — mąż, ciągle zajęty 
pracą; Ona —  żona młoda, piękna lekkomyślna. Zdra 
dzony mąż chwyta żonę in flagranti i pod wpływem 
chwilowego wzburzenia zabija ją. Tu staje przed nami 
pytanie wielkie, bo życ-owe: „Czy wolno było drowi 
Bem sdorfow i zdobyć się na podobny samusąd. Negacją 
odpowie większość kobiet, twierdzeniem mężczyźni. P o 
wyższy film  jesl klejnotem pi odukcji wytwórni „Univer 
sal 1933/34 r. i będzie rewelacją obecnego sezonu.

— GOC —

AR E SZTÓ W  AN IE l  R Z E D N IK A  M AG ISTRAC
KIEG O  POD ZA R /U TE M  NAD UŻYĆ. Prokura
tura sądu okręgowego we Lw ow ie poleciła are
sztowanie urzędnika magistratu Rrzeczunowicza 
W ład. za popełniane nadużycia przy zarządach 
pizym usowych. Nadużycia przybierają coraz 
większe rozm iary i stają się sensacyjną aferą. T ło  
sprawy jest następujące: Kilkunastu właścicieli
dom ów pi zy  ui. Słonecznej wniosło na ręce pre
zydenta miasta zażalenie na Krzeczunowicza, że 
jako przym usowy zarządca dom ów dopuścił się 
sprzeniewierzenia kilkunastu tysięcy złotych. 
\V rezultacie sprawa znalazła się w ręłcach pro
kuratora, który polecił aresztować Krzeczunuw i- 
oza. Okazało się dalej, że K dopuszczał się nad
użyć z kilkoma urzędnikami magistratu już ud 
dłuższego czasu. I tych urzędników oraz pewne
go kupca, który był z n im i w kontakcie, areszto
wano.

SĄD D O RAŹN Y NAD  M ORDERCAM I Z K ŁO .
D NA odbedzie się w  myśl uchwały sądu okręgo
wego na sesji w j  jazdo woj w Kulikow ie. Rozpra
wa rozpucznie się 19 hm. i jest rozpisana na 2 
dni.

K R A D Z IE Ż E  I A R E S Z T O W A N IA . W  mie-

O mistrzostwo robotnicze Lwowa 
puhar „Dziennika Ludowegoi

Celem poparcia robotniczego ruchu sponowegc 
we Lw ow ie i rozwoju szlachetnej ryw alizacji u- 
fundowany został przez Redakcję „Dziennika Lu 
dowego* puhar jako wędrowna nagroda dla zw y
cięskiego zespołu robotniczego w  zawodach piłki 
nożnej m ięazj roootniczemu klubami sportowem., 
należącemi do ZRS3. Rozgryw ki organizuje korni 
sja spoinowa Lwowska RS w O, w  czasie od 17-go 
września bi do 12 listopada hr we Lw ow ie 

Puhar otrzymuje druzytia, która otrzyma naj
w ięcej punktów dodatnich, tak zs zw yc:ęstwo jak 
za grę fa:'r.

W  skład komitetu sędziowskiego wchodzą dele
gaci RSKO i delegat Redakcji „Dziennika Ludo
wego". Puhar staje się własnością klubu, który

zdobędzie go trzykrotnie z rzędu, lub piącidkrotmii 
w ogólności.

* * *
Term inarz rozgrywek drużyn ubiegających się 

o pubm jest następujący:
17 bon.: Juurzmia— Pocisk.
24 bon.. Pocisk— RKS.
1 października: Pocisk— ZZK  
8 października Z Z K  -RKS.
8 października: Pocisk— Jutrznia.
15 października- Pocizk— Grafika.
22 październ ika. Grafika— Z Z K  
29 pazaziernika: Jutrznia—Z Z K .
5 listopada- RK£ - -Grafika.
12 listopada. Grafika— Jutrznia.

Boikoiuiet?^ piwo hfcr£ fiue!
Robotnicy i Chłopi! O bywatele!

Kto bojkotuje piwo lwowskie, ten przyczynia się do zawarcia umowy zbiorowej dla robotni
ków, pracujących w browarze lwowskim.

Wszystkie Robotnicze Związki Zawodowe ogłosiły bojkot piwa lwowskiego!

niono kradzież mieszkaniową. —  Salce Kahane 
(ui. Kotlarska 2 ) skradziono nietiznę wartości 50 
zł. Adolfow i Metzgerowi 5 dolarów w  gotówce, a 
M ichałowi Drzewieckiemu (ul. Kętrzyńskiego 14) 
gotowkę. —  Za awantury' w szpitalu aresztowano 
Pastucha Stanisława, za aw am ury na ulicach i 
w  ogrodzie Kościuszki M udryja Semena, Marcu- 
chę Jana, F ros i a Kam ila, Belbarta Stanisława i 
Żukowską Helenę. —  Za włóczęgostwo i zbiegnię
cie z zakładu poprawczego aresztowano Zarycz- 
nego Edwarda, iat 12. Ponadto za kradzieże i że
bractwo aresztowano 10 osób,

PO R ZU C IŁA  DZIECKO. M ackiew icz Katarzy
na nie mając środków do ulrzyniania porzuciła 
swe dziecko obok zakładów obróbki drzewa na 
Persenkówce. Matkę aresztowano.
■ N A IW  N Y C II M E  BRAK, Zdzisław Szlajer, cu
kiernik (ul. Czwartaków 12) przccłiodząc przez 
plac Targów  zauważył grających w  3 karty i sam 
przystąpił do gry. Przegra! 16 zł., zegarek i p ier
ścionek,

NAG LE  ZA S I ABL. Jozef Różycki przechodząc 
ul. W łasna Strzecha nagle zachorował. Zawezwa
ne pogotowie odwiozło go do szpitala powszech
nego.

N A  STRYCHU. Aresztowano Spiwaka Bernar
da i Stefana Zaczkowskiego (M ichała 5) na Za- 
marstynowie na gorącym uczynku kradzieży bie
lizny ze strychu przy ul M ikołaja 11 na szkodę 
Zygmunta Frenkla.

W Ś C IE K Ł Y  K O T  N A  ZN IE S IE N IU . Kol n ie
jak iej Sary Landes (u l Zniesienie Słowackiego 8)  
wśc-iekl się i ugryzł w rękę 20-letmą córkę Sary, 
Bronię, poczem uciekł na podwórze, gdzie po
gryzł wałęsające się psy i koty W  mieszkaniu 
pugi yzł znowu samą Sarę Landes. W  nocy pies 
był poza domem i za-chodz: przypuszczenie, że 
pogryzł znowu wałęsające się koty. Kota zastrze
lił posterunkowy. Pokąsane kobiety skierowano 
de m iejskiego urzędu zdrowia.

PO TR AC O N Y  PR Z E Z  AU TO . Auto osobowe 
kierowane przez Tad Kaczorowskiego potrąciło 
wczoraj 10-letniego Erw ina Chomina, który do
znał ciężkich potłuczeń.

—  0  0 0 —

Z P R O W IN C J I
POD K O LA M I POCIĄGU. W  Gródku Jagiel

lońskim pociąg pospieszny jadący do Lw ow a 
przejechał w czo ia j o godzinie 14 67-letnią W  
Ślipkową z Gródka, która przez nieuwagę dostała 
się pod koła pociągu.

M O RD ERSTW O . W  Żuław ie (pow . Tarnobrzeg) 
zastrzelono 32-letniogo W ojciecha Cibe. Morder
stwo popełnione zostało na tle porachunków oso
bistych. Giba był notowanym przestępcą.

Ze sportu
L W Ó W — PRAGA Pierwszy dzień spotnania m iędzy

miastowego Praga— Lwów zakończy! s'ę zwycięstwem 

Mateczka nad Hebdą 2:6, 7:5, 6:3, 6:3. Spotkanie Hecht—  
Szkailiu Bera Lew iego (u l.  J. Hermana 14) p o p e ł-  W ilm an zostało przerwane przy stanie 2:6, 6:4, 61.

KOM UNIKATY  
POSIEDZENIE EG ZEKU TYW Y OKR odbędzie się w 

piątek 15 bm. o  gadzinie 7 wieczorem przy ul, Rutow- 
ekiego 23 II  piętro.

SEKRET 4RJAT HUFCA CZERWONEGO HARCER- 
STW A urzęduje w  każdą sobotę w  lokalu .Dziennik* 
Ludowego" od godziny 4 do 6 wieczorem.

R A I)JO  L W O W S K IE
Piątek 15 września

7.00— 7*55: Audycja poranna z Warszawy. 11.57 Sy
gnał czasu. 12.05: Gramofon. 12.23: Przegląd prasy. 12.33:
Komunikat meteorologiczny. 12.35: Gramolon 12.55: 

Dziennik południowy. 14.55: Gramofon. 15.10: „S il.a  re
rum". 15 15: Gramofon. 13.25: Komunikat guspodarczy. 
15.35: Gramoton. 15 45: Chwilka morska i koionjalna. —  
15 50: Gramofon 16.00: Muzyka lekka z Warszawy. J7.00 
Pogadanka o modzie. 17.15: Koncert wokalny z Wat-* 
szawy. 18.15: Odczyt z W arszawy: „Folska współczesna 
18.35: Gramoton. i9.20 Rozmaitości. 19 40: „N i. w idno
kręgu". 20.00: Koncert sym foniczny z Warszawy. 20.50: 
Dziennik wieczorny 22.00 Muzyka taneczna z W arsza
wy. 22.25: Wiadomości sportowe. 22.40— 23,00 Gramo 
fon

Sewrota 16  w rześn ia
7.00— 7.15. Transmisja z Oleska. 7.15— 7.53 Audycji: 

poranna z W arszawy. 9.00— 11.45: Transmisja z  Oleska. 
11.57: sygnał czasu. 12.05: Gramofon. 12.25: ftrzegtąd 
prasy 12.30 Komun kat meteorologiczny. 12.35: Gramo. 
fon. 12.55 Dziennik południowy. 14.55: Gramofon. 15.10: 
„3ilva rerum". 15.15: Gramofon. 13.25: Komunika: go
spodarczy. 13.35: Gramofon. 16.00: Audycja dla chorych. 
16.30. Koncert. 17.00: C-dczyt akta. alny z Warszawy 17-25: 
Muzykę lekka z Warszawy. 18 15: Odczyt: „Jan Kaspro
wicz a Tamas Szewozenko". 18.35: Reoital skrzypcowy 
z W arszawy. 19 20 Rozmaitości. 19.40: Kwadrans lilc 
racki z W arszawy. 20.00: Muzyka lekka z Warszawy. 
21.05: Dziennik wieczorny. 21.15: R ozm ow a  z m łodym i 
i starszymi". 21.30: Koncert szopenowski z Warszawy. 
22.00 Muzyka taneczna. 22.25: W ia d o m o ś ć 1 sipertowe. 
22 40- -24.06 Muzyka taneczna.

BOL CŁOWy ■ ZEB0W
BOLE QRTBETVęZNE i 
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W Y TW Ó R N IA  1 sprzedaż tapczanów nowoczesnych, 
oraz wyrób wszelkich robót stolarskich po cenach kon
kurencyjnych poleca: Sundker, nristrz stolarsk., Lwów, 
Panieńsaa 31, w podwórzu.

KOLO SZKOLNE LOP u przy Szkole Powszechnej tmj- 
dkiiej ,m. Hen-yka Sienkiewicza we Lwow ie unieważma 
zagubioną pieczątkę z napisem: „K o lo  L. O. P. P- W o- 
jewoaztwo Lwowskie L. 168"

Redaktor odpow iedzialny: Dr. Romuald Szumski. —  Drukarnia Ludowa w Krakow ie pod zarz. Stan. Z  emiaijokiego.


